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Mój bunt — moja nadzieja 

PRYWATKA 


Chcfałbym i Tobą zatańczyć 
bez ma^t przecfymiczticłcwei 
bez eyntetyczneęe uśmiechu 
gumcwego wapćicziicia 
Bc iie ćzaeu 
ncafć te eemo 
te sarac 
to eamo 

Oteńeraaz oczy ze zdziwieińa 
Czy o7bir//fini coś niestosownego 
sfrecifent panowanie 
upu&dtem aprzeitne j.pardon madame** 
Hiezgratiasz ze matę 
przepraszam 
Zaraz zatożę błały 

sterylny garnitur nfeszczerości 
t znów bęifzla tak cudownie 
monotonnie 


(wiosna IW 


Darek jemlelnlalc 
Warszawa 


OD BflZĘCZYSŁAWY: WazysCkie Kjpn kur¬ 
sowa wiersza, która drukujemy^ wezmą 
udział w pledispycia czyleinjkdw, proszą 
więc o ich zachowanie dla porównania. 

Konkurs trwa do koóca wakacji — mada 
jeszcze tylko kilka dni na przemyśler>le te¬ 
matu. 


SopotE Festiwal^ który od lat 
stara o poziom kwiatowy 
— z równym ekiutkiem. Czę¬ 
sto zapowiedziane gwiazdy 
nie zjawiają stq„. Jak Jest 
tym razem? Wy iuź wiecie* 
My — składając ten nu- 
mer^ mamy tylko zape¬ 
wnienie organizatorów, 
że wystąpi m.ln. TECH* 
NOTROKIC (dzii na na¬ 
szym plakacie) I ERA- 
SURE (Ich piosenka w 
Świecie Muzykr')- 


Ti 



czytaj na słr.3 
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Tym razem na 

KOPCIUSZKA” 


91 


Już od wczoraj polskie kina wyświetlają naj¬ 
piękniejszą i na|optymistyczni©]szą ze świato¬ 
wych baśni, w pięknej, disneyowskiej wersji. To 
historia Ginderelli, znanej nam dobrze pod skro¬ 
mnym imieniem Kopciuszek -— baśniowej boha¬ 
terki* 

W Warszawie film „Kopciuszek" będzie na 
ekranach do końca października. Przypominamy 
jednak — udział w Letnim Konkursie ITI, dla 
widzów czterech filmów: „Mała Syrenka'', Wie¬ 
dźmy", ,,Kacze opowieści" no i „Kopciuszek" 
właśnie — można brać tylko do 15 paździemfhal 
Warunki konkursu przypomnimy w sobotę, 31 
sierpnia. 
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Komu to przeszkadza? 

Mam bardzo młodą mamę, której 
byle Cd nie gers£:y, Ma <i^iele rzeczy mi 
pozwala i uważa za naturalna to, co na 
przykład drażni matki moich koleżanek. 
Dotyczy to także ubrania. Mama sama 
ubiera aię młodzieżowo, taki jest jej 
styl. Ja czasem noszę jej rzeczy—chę' 
tnie na to pozwala. A teraz, latem, 
ubieram się zgodnie z modą — bardzo 
krdlko. fsloazę wąskie spódniczki ledwo 
zakrywające pupę — to prawda. Ale 
przecież mam dobre nogi, spódniczki 
mam uszyte przez mamę z tanich mate¬ 
riałów — komu to przeszkadza? Niby 
nikomu, a ja już nieraz usiyszalam; 
,,stara-misiutka’' lub , ^bezwstydna 
smarkula". 

Aala 

Modlitwa ekologiczna 

Cale lato przeaiedziałarn nad Wiatą, 
rzeką tak brudną, że bez żadnych zaka^ 
zów człowiekowi do głowy nawet nie 
przyjdzie zamoczyć w niej acgę. Wiem 
z radia i gazet, że morze jest też nie do 
kąpieli^ w przynajmniej nie wszędzie. 
Czy ktoś wreszcie ebrenl polską przyrO' 
dę? Wytruje IruolcJeli, ukarze zabrudza- 
czy? Boże, żebym tylko lego dożyła. 

Mona 

Gdzie mam jeździć? 

Mam wakacje, cate dnie Jestem na 
podwOrku ł jeżdżę na deskorolce. Des¬ 
kę mam dość starą, jaką {na lepszą 

mnie nie staćj i Irechę chrobocze 
— przyznaję^ Ale czy to powód, żeby 
wszyscy mnie przeganiali sprzed 
okien, że przeszkadzam? W biały 
' dzieć7! 

Marysia z Lublina 

W korespondencji 
potrzebne są 
dobre obyczaje 

Czekam już trzeci miesiąc na list cd 
koleżanki. W rezmowie telefonicznej 
obiecała, że zaraz napisze i wszystko 
ml wyjaśni (po to właśnie tsletonowa- 
łam z Pcznania de Zamościa)', No i ko¬ 
niec. Ani stówa, Gzy mam jeszcze raz 
dzwonić, narażając rodziców na spory 
j uż wydatek, czy czekać, Tyi ko — na ce? 

Nina 

,,Miły początek" 

Byłam na kolonii. Przy rozpakowywa¬ 
niu wa I Izkl usłyszałam prerwsz ą, ,mitą'' 
uwagę nowych ko I eżanek:,, Ale w i ocha. 
Patrz, jakie orsa ma rzeczy''. Rzeciywi- 
icie, mieszkam na małej wsi pod Biało¬ 
wieżą I rzeczy mam nie najlepsze, Ale 
nie dlatego, że jeelem ze wsi. Nas Jesi 
w domu pięcioro l rodzice wszystko, 
ciuchy też, sprawiają nam sprawied¬ 
liwie, po kolei. Poza tym, może to kogoś 
śmieszy, aie dla mnie ubranie nie jest 
zbyt ważne. 

Kaśka 

Bez Pawia 

Mam kolegę, Pawła, Chodzimy już 
siedem lat do jednej klasy, pomagamy 
sobie w Lekcjach, W tym roku Paweł 
mlai poważny wypadek. Jest po opera¬ 
cji, leży w szpitalu. Ja przeżywam to 
bardzo, co dzień o nim myślę I wcale nie 
cieszę się z tegorocznych wakacji. Dla 
Pawła i jego rodziców one są straszna. 
Dla mnie bardzo smulne. 

Eika 

Deszczowe pozdrowienie 

Przesyłam Cl Je, kochana redakcjo, 
z Darłówka, gdzie cały czas leje deszcz 
I Jest zimno. O kąpieli w morzu nie ma 
co marzyć. A Jednak cieszę się, że tu 
jestem, bo są tajni koledzy i czas spę¬ 
dzamy milo I rozmaicie. W domu bym 
się nudziL tu mam wakacje, 

Przemek 



Zdrada 

f 

Od sześciu miesięcy ko¬ 
cham chłopca z lej samej 
szkoły. Poznałam go na dys^ 
kotece szkolnej I od razu coś 
do niego poczułam. Jednak 
po kliku dniach okazało się, 
źe jest to chłopiec mojej ser¬ 
decznej przyjaciółki Edyty... 

To moja pierwsza miłość. 
Jestem załamana t nte wlem^ 


co mam robić. Przecie! go 
KOCHAM, KOCHAM, BAR¬ 
DZO KOCHAMI 

Załamana Ewa 

Łsdnłe u> z Twojej strony Ewo, żo 
/Bsł dfa Cietifs oczywistB, niff 
naisży odbi/ać cMopskA przyjsciói^ 
ce. Często jednak zdarza s/ę w ży¬ 
ciu, ze poryw serca jest sitniejszy od 
poczucia fojatności Mówi o tym śre¬ 
dniowieczna fegenda o Tristanie 
i izotdzfo. 

Zostali kochankami, mimo że Tri¬ 
stan byt wasaiem i siostrzeócem 
króia ^ męża fzotdy, a w średnio¬ 
wieczu honor stanowii najwyższą 
wartość. W tym (kwito sedno tragiz¬ 
mu. Tristan i izołda pokacnafi się 
wbrew cafemu światu, na swą zgu¬ 
bę. Przyczyną ich podwójnej zdrady 
byt napój rTfUcsny. który przypad¬ 
kiem wypUt. A te ów napój miłosny to 
przecież nic inrięgo, jak symbof 
przemożnej siły zakochania^ pada 
na ciebie czar i. jeszcze wczoraj 
normatny — dziś zachowujesz się 


jak chory. Nie śpisz, rtie jesz, serce 
ci wali, pragniesz tylko widoku jed¬ 
nej osoby.., 

Tristan i izołda musieli umrzeć 
popełniwszy tę nieza winioną zbrod¬ 
nię. 

A co się dzieje ze wspó/czesnymj 
śmiertelnikami, kiedy ios ich zapłą- 
cze w taki bolesny trójkąt? Co się 
stanie z Tobą, Sławkiem i Twoją 
przyjaciółką. Ewo? 

Za mało o Was wiem, by cokot- 
wieh radzić i przewidywać. Nie 
wiem przede wszystkim, jaki jest 
stosunek Stawka do Edyty i do Cie¬ 
bie. nie wiem. co się między Wami 
wydarzyło. Wiem jedno-—kłamstwo 
jest podłe. Jeżeli spotykasz się ze 
Sławkiem potajemniB — musicie 
przerwać tę podwójną grę. 

Czasem zdarzają się nam wielkie 
dramały sumienia, kiedy idąc za 
głosem serca, musimy kogoś skrzy¬ 
wdzić. Nie wolna jednak tego ukry¬ 
wać. budować swego szczęścia na 
oszustwie. Trzeba jak najszybciej 
mówić prawdę, choćby była ona dia 
kogoś bfiskiego trudna do zniesie¬ 


nia. Uczciwa prawda jest zawsze 
tepsza niż odkrycie, że ci, którym 
ufałiśmy, zawiedłi. 

Jeżeli czujesz Ewo. że nie jesteś 
lewkowi obojętna, a on podobnie 
jak Ty nie chce być zdrajcą — musi¬ 
cie zdobyć się na szczerą rozmowę 
z Edytą. Szczerą — to nie znaczy 
brutałną. Trzeba to zrobić z wieikim 
taktem, deitkainością, by cios był 
jak najmniej boiesny. Dajcie jej czas 
na oswojenie się z nową, okrutną 
przecież na początku rzeczywistoś¬ 
cią, tłumaczcie jej, że ją łubrsie, afe 
ło. co jest między Wami, jest silniej^ 
szo od Was. Zerwania nie muszą się 
odbywać w sposób brzydki. 

Edyta powinna po jakimś czasie 
Was zrozumieć. Zdobyć się na wieP 
koduszność. Będzię Wam wtedy 
wdzięczna za uczciwe postawienie 
spravify, jak prżystato na iućzi da¬ 
rzących się przyjaźnią. 

O tym, że osobom odtrąconym 
pozostaje tytka jedno wyjście 
— odejść Z' honorem — porozma¬ 
wiamy następnym razem. 

OMEGA 


BIURO POD 

CześC! Interesuję się muzyką. 
a szczególnie wyróżniam Janet 
Jackson i Paulę Abdul. I tu jest mój 
kłpppt, be nie mem żadnych infpr- 
maci I c piosenkarkach ani ich 

plakatów. Może ktoś z was Je ma 
i mógłby mi Je przysłaó? 'W zamian 
mogę przysłać inne. Czekam na 
wiadomość pod adresem: Agniesz¬ 
ka Kuctak, Osiedle Parkowe Ż2/10, 
Są-TOO Czarnków, woj. pilskie. 

Mam ną imię Basia l jestem 
dziesięclelalką. Poszukuję ko¬ 


miksów z serii „Hugo" —,,Zaklęcie 
w lasolę" oraz z serii „Tytus, Romek 
l A Tomek" część il, IV, X. Mogę je 
wymienić na komiksy: ,,CubHus’' 
— „Pieszcząc Kubusia", „Wilcze 
Imperium", „Kajko I Kokosz" —,,W 
krainie Borostworów", „Kless" nr 
14, 15, 16, ,,Wifus‘', „Wyprawa na 
Ziemię"., „Hernan Cortes i podbój 
Meksyku", „Opowieść o Popiel u 
i myszach" I wiele innych. Mój ad¬ 
res: Barbara Żaczek, Szkoła Pod¬ 
stawowa, 37^723 Stubno, woj, prze¬ 
myskie. W zamian za plakat 
(dość duży i ładny) z 11 Im u „Oirty 
Dancing" oraz osobne plakaty Pat¬ 
ricka Swayze i Jennifer Grey oferuję 


adresy: Sinnead 0'Connor, Techno- 
ironie, Davida Hasseiholfa, Billy 
Idola, Andre Agassiego, Kylie Mino- 
gue, RoKene, Richarda Chamberlai¬ 
na ł Glena Medeirosa. Mój adres: 
Magdalena Hauser, ul, Sławomira 
35, 61-063 Poznań Antoni nek. 

Jestem piętnastolatką uwielbia¬ 
jącą muzykę polskich zespołów, 
a szczególnie Oe Mono, Chłopców 
z Placu Broni, Aya Rl i Big Cyc. Jeśli 
macie 'COŚ ną Ich temąt. tq przyślij¬ 
cie do mnlelrochę Informacji. W ża¬ 
rn ian wyślę naklejki, widokówki 
I plakaty. Proszę tylko o znaczek 
pocztowy. Mój adres' Ewa Moczarg- 
ka, ul, Koeaaka 6f9, 33-300 Mletac. 


woj, rzeszowskie. Pilnie poszu¬ 
kuję plakatów o formacie ok. 40 cm 
na 60 cm lakfch wykonawt^ów, jak 
MC Hammer, London Beat i New 
Kids On The Błock. Mogę zapłacić. 
Dto mój adres: Grażyna Błażewicz, 
ul. Lesiańska 14, Januazkowlce^ 
47-330Zdzieszowice, woj. opolskie. 
Chciałabym zdebyć plakaty Ma¬ 
donny, Michaela Praeda i Jasona 
Donoyana. W zamian za wszelkie 
zdjęcia i plakaty oferuję adresy zna¬ 
nych gwiazd i plakaty, między in¬ 
nymi: Arnolda Schwarzeneggera, 
Big Fun, Sinnead 0'Cornor, New 
Kids On The Błock, Vanjria Ice I wie¬ 
le Innych, Mój adres: Małgorzata 
Gruszka, 34-341 Sopotnia Mata 10, 
woj. bielskie 


Cześćl Mam na Imię Monika, 
jestem trzynastolatką o ciemnych 
włosach I zielonych oczach. Jak 
większość młodych osób lubię słu¬ 
chać muzyki, tyle że poważnej. Ale 
niektóre ulworki dyskotekowe leż 
lubię. Umiem grać na fortepianie 
l troszeczkę na gitarze. Uwielbiam 
książki pióra K. Siesickiej i M. Mu¬ 
sierowicz. Chciałabym nawiązać 
kontakt z osobami w różnym wieku. 
Dziewczyny i chłopcy, piszcie do 
mnie. Mó] adres: Monika Jaśkie- 
wkz, Becejły 13, 1&411 Szypłiszki, 
woj. suwalskie. Se r wus! Jeele m 
pogodną blondynką o niebieskich 
oczach, a na Imię mam Joasia, In¬ 
teres u ję się astronomią i archeo¬ 
logią. Poza tym uprawiam lekkoat¬ 
letykę, piszę wiersze i różne opo¬ 
wiada la. Lubię potańczyć i posłu¬ 
chać muzyki disco. Zbieram adresy 
sławnych aktorów i piosenkarzy. 
Czasem do głowy wpada ml jakiś 
zwariowany pomysł. Myślę, że 
wśród moich rówieśników znajdzie 


się jakaś dziewczyna lub chłopak, 
którym zależy na prawdziwej przy¬ 
jaźni, Z radością odpiszę ną każdy 
list. Mój adres: Joasiu Bednarek, ul. 
Skowronków 14/7, 41-705 Ruda Ślą¬ 
ska 5. Cześć! Mam 14 lat i chcia¬ 
łabym poznać osoby o zaintereso¬ 
waniach podobnych do moich iub 


Innych. Lubię malować, tańczyć, 
grać w piłkę ręczną, korespondo¬ 
wać I czytać książki. Moim ulubio¬ 
nym zespołem jest New Kids On The 
Błock, a z piosenkarzy najbardziej 
lubię Jasona Donovana. Elvlss Pre- 
sleya i Jona Bon Jovl. Poza tym 
zajmuję się zbieraniem naklejek, 
plakatów znanych aklorćw, a także 
słów piosenek. Kto będzie chciał się 
ze mną zaprzyjaźnić, niech napisze 
do mnie. Oto mój adres: Bogumiła 
Kapusta, Wolowice 350. 32-070 


Czernichów^, woJ, Icrekowskier 
# Ciao! Jestom wesołym i pełnym 
humoru^ trzynaslolalkiem, na Imię 
mam Przemysław. Lubię muzykę 
disco, a szczególnie w wykonaniu 
Jasona Donovana, Kim Wilde, Toma 
Crulse'a i Depeche Modę. Moje hob¬ 
by to zbierarrie puszek, plakatów, 
widokówek l znaczków, które chęt¬ 
nie wymieniłbym na inne. Upra¬ 
wiam leż sport — lekkoalletykę. 
Czekam na listy pod adresem; Prze¬ 
mysław Grzymała^ uL Zabłockiego 
GH/9, 80-237 Cduńsk. . Hej! Mam 
14 lat i duże poczucie humoru, i choć 
lak jest, nie mogę sobie znaleźć 
prawdziwego przyjaciela na dobre 
I Złe. Mam nadzieję, że może drogą 
korespondencji znajdę kogoś takie¬ 
go. Interesuję się sportem (z dob¬ 
rymi wynikami) biegam i gram w pił¬ 
kę ręczną, pływam i gram w tenisa 
ziemnego. Ponadto uwielbiam fil¬ 
my, książki i mecze piłki nożnej. 
W wolnych chwilach słucham 
muzyki dyskotekowej, dobrego hea- 
vv-meialu, rocka i country. Bardzo 
lubię Ol rżymy wać listy I odpisywać 
na nie, Mój adres: Barbara Kazło- 
łek. Rudnik 544, 32-446 Sułkowice, 
woj. krakowskie. 
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Na kuponie zakreśl nu mery trzech najciekaw¬ 
szych Twoim zdaniem stron dzisiejszego „Świa¬ 
ta Młodych". Jeśli trafisz, lin. wybierzesz tak Jak 
większość uczestników lej zabawy-sorydy, weź¬ 
miesz udział w losowaniu naszej firmowej ko¬ 
szulki. Wytnij kupon, naklej na kartkę pocztową 
i wyślij w ciągu trzech dni pod adresem:,,Świat 
Młodych''.u(. Mokotowska 24, 00-561 Warsza- 
wa.z dopiskiem „Swiatolotek". 


c^yił ir^y 

w dziewiątym wiałoIOlku" (nr 58 „Sm") 
typowano strony: 

13, 5, 8/fl 

Koszulkę wylosowały BEATA I GRAŻYNA 
GWOŹDŹ IKIEWIC2 z Kędzlerzyna-Kożła. 

Przez pomyłkę w następnym, 59 numerze 
..ŚM" kupon „Świaiołotkowy" ma także numer 
9, ale na szczęście Inny knlor — nia będzie więc 
pomyłki przy obltczentachl 
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Załatwić z samym sobą _ 

MAM W NOSIE WASZ SEKATOR 


O powiadała mi anka o awoim 

spływie kajakowym, 

— Pierwszego dnia przygotowywać 
liśmy Kajaki do spuszczania na wodę. 
Chłopcy wzięli na siebie rćine prace 
techniczne, bo łddki pg długim irans- 
porcie nieco ucierpiały, A że przyje¬ 
chały ha dodatek brudne, zapyziałe, 
łrzeba je byto wypucować, Ja£ na 
widok szmaty w mojej ręce bardzo się 
ucieszył, ^— O, masz szmatę? To faj¬ 
nie. Pożyczysz mi, kiedy ci już nie 
będzie potrzebna? — Jasne! — Za¬ 
brałam się ZB mycie kajaka od dzioba. 
Kiedy przednia połówka stała się już 
na tyle czysta^ że możns było się 
w niej bez wstrętu usadowić, przenio- 
stam się z robieniem porządków na 
rufę. — Tu też myjesz? — zdumiał się 
mój partner, — Tak społecznie? Prze¬ 
cież to moja połowa, — On myślały że 
umyję lyiko pd kajaka, którego zało¬ 
gę stanowiiiómy we dwójkę] ł dlatego 
chciał pożyczyć ^pożyczyć!!!) szmatę, 
żeby oporządzić ,.swoję poUcwę", 
Przecież to się w głowie nie mieSci, 


Z jakimi ludźmi do tej pory pływał? 
POWIADAŁA MIdOtKA oswgim 
obozie wędrownym, 

— Jednego dnia rozbiMmy się 
wczeSrriej niż zwykłe, bo trzeba było 
wreszcie uzupełnić zapasy jedzenia. 
Trzech chłopaków poszło po zakupy 
gdzieć na koniec Owiała, czyii do 
najbliższego sklepu, a reszta stawia¬ 
ła namioty i gołowała „obiadokoła- 
cję"'^ Nb ognisku, oczywiScie, we 
wspólnym kolie, oczywiście, dla 
wszystkich, oczywiście, Zarełko tym 
razem było wyjątkowo udane -— nie 
przesolone, nie przypalone, nie roz¬ 
gotowane na miazgę. Mniam, mniam. 
Wszyscy domagali aię dokładek. Kie¬ 
dy zawartość koiła bardzo się już 
zmniejszyła, wstrzymałyśmy wyda¬ 
wanie repet. Trzeba byle przecież 
zostawić kolację dla zaopalrzęniow- 
oów. I wyobraź sobie — Jolka nie 
mogła mówić o tym bez wzburzania 
— niektórzy za naszymi plecami pró¬ 
bowali wy żreć z kotła porcje pozos¬ 
tawione dla kolegów. Trzeba było 


własną piersią bronić gara. Ale nie to 
jest najokropniejsze, bo paru niekole- 
żoćsklch sobków znajdzie się zawsze 
i wszędzie. Naiokropniejsze jest to, że 
ta trójka, kióra przebiegła kilkanaście 
kilometrów taszcząc prowiant dla nas 
wszystkich, nie liczyła wcale na cze¬ 
kający w obozie posiłek. Strasznie się 
zdziwili, że o nich pamiętaliśmy. O ra¬ 
ny! To się w głowie nie mieści! Pośród 
jakich ludzi dotąd żyli? 

POWIADAŁ Ml PAWEŁ o gór¬ 
skiej wędrówce. 

— Któregoś dnia zaplanowana dc 
przejścia trasa była mordercza. Na 
półmetku postanowiliśmy się rozdzie¬ 
lić. Słabsi poszli krótszym warianlem 
do schroniska, gdzie mieliśmy zare¬ 
zerwowane miejsca, mocniejsi powę¬ 
drowali dalej, a polem mieli podje¬ 
chać pekaesem I dotrzeć do schronis¬ 
ka wieczorem. 

Pekaes nie przyjechał. Żadnej moż¬ 
liwości autostopu w lej głuszy. Za¬ 
częło popadywaó, a my przed nocą 
bez dachu nad gldwą. A łam gdzieś 


marnują się nasze cieple łóżeczka, 
a tam zamarlwiają się nasi koledzy, 
widząc nas już w paszczach krwiożer¬ 
czych wilków albo zarąbanych ciupa¬ 
gami. Zapukaliśmy bez cienia na¬ 
dziel, tak dla czyslego sumienia, do 
drzwi wiejskiej szkółki. W wakacje! 
Alę z wiejskiej szkoły widać nauczy¬ 
ciele rzadko wyjeżdżają latem na at¬ 
rakcyjne urlopy Wpuszczono nas do 
wysprzątanej klasy, pozwolono się 
przespać. Żona pana dyrektora przy¬ 
niosła cały sagan gorącej herbaty, 
żebyśmy nie musieli na sucho dławić 
się Chlebem z konserwą. A polem 

— słuchaj, słuchaj — przytargali lele- 
wizor. Żeby nam rtie było nudno) 0 ra¬ 
ty! To się w głowie nie mieści. Skąd 
się biorą tacy ludzie? 

PDWIADAL Ml DŻIADEKzkiedyŚ, 

dawno temu, taką arregdotkę, kióra 
do tych wakacyjnych zdziwień Anki, 
Jolki i Pawła pasuje jak ulał. 

— Pewien pan miał ogródek oto¬ 
czony żywopłotem, Zadbany,czyściu¬ 
tki. wypielęgnowany. A żywopłot 

— równiuteńko przystrzyżony, żadrra 
gałązeczka nie miała prawa wysunąć 
się z karnego szyku ponad inne. Pew¬ 
nego razu wrócił łan pan z dość 
długiej podróży, spojrzał na swój ży¬ 
wopłot, a tu... pełna niesubordynacja. 
Zielone odrosły młodych pędów ster^ 
czą bezczeinic ponad wyznaczoną 


linię. Złapał szybko za sekator, 
a w nim sprężyna pęknięta. Wybrał 
się więc nasz ogrodnik do sąsiadów, 
by pożyczyć niezbędny przyrząd. 
Idzie, idzie I myśli. ,.Otworzy drzwi 
córka sąsiada, to pewnie powier 
— Rodziców rłie ma w domu, ja sama 
pożyczyć nie mogę.” Zwolnił kroku 
Dsludzony tą wizją, ale Idzie dalej. 
„Otworzy drzwi sąsiadka i może po¬ 
wiedzieć tak:'— Mąż gdzieś zawieru¬ 
szył sekator, od wczoraj go znaleźć 
nie mogę." Zasępił się pan ogrodnik, 
chciał nawet zawrócić, ale przypom¬ 
niał sobie nieposłuszne gałązki, więc 
kroczył dalej. „Otworzy drzwi mąż 
i powie: — Może innym razom, bo 
dziś sam mam zamiar strzyc swój 
żywopłot-^' ł w tym momencie nasz 
bohater stanął u celu. Zadzwonił, 
w drzwiach pojawił się mile uśmiech¬ 
nięty sąsiad- — Mąm w nosie wasz 
sekator! — wrzasrrął rozsierdzony 
przybysz ku zdumieniu gospodarza. 
Odwrócił się na pięcie I poszedł do 
domu rozżalony z powodu ludzkiej 
nieżyczliwości. 

Anegdotkę tę kończył dziadek nie¬ 
zmiennie swoim komeniarzem; Lu¬ 
dzie są życzliwsi, niż nam się zdaje. 
Warto zaryzykować dobre o nich myś¬ 
lenie. 

Warto leż przemyśleć to z samym 
sobą. 

EWA DftODNIK 







Być może widzieliście go we Wroc- 
ławiu» w Pile, Warszawie fub Krakowie, 
albo w programach telewizyjnych dla 
dziecL Amerykanin Garry Thomas jest 
prawdopodobnie jedynym na świecie 
bańkozofem (nie myUd z fllozofemf}. 
Potrafi puszczać bańki ogromne jak 
słonie i maleńkie jak muchy,.. 

'— Skąd wziął się pan w Polsce? 

— Przyleciałem ze Stanów Zjednoczonych 
w bańce mydlanej. 

— To, oczywiście, Źert.,*? 

— Tak. ale czy wyobraża sobie pani, jak cudow¬ 
nie byłoby polatać w takiej kolorowej i lekkiej 
bańce.... Tak naprawdę przyleciałem do Polski 
samołofem, w ubiegłym roku na Festiwal Wido¬ 
wisk Ulicznych we Wrocławiu. Bardzo mi się lu 
spodobało, więc zatrzymałem się na dłużej. 

— Czemu właściwie puszcza pan te bańki? Jest 
pan dorosłym człowiekiem, a to takie niepoważne 
zajęcie. 

’— Niepoważne? Ależ pani się myli!!! Przecież 
wszyscy cieszą się, gdy widzą bańki. Kiedy pusz¬ 
czam je w autobusie lub w tramwaju (zawsze 


przyśpiewka, którą nucę sobie zawsze, kiedy 
przyjdzie mi na to ochota. Nauczyłem się już 
śpiewać po polsku! Ludzie żyją to teraz w kosz¬ 
marnym pośpiechu, mają minóstwo różnych pro¬ 
blemów I spraw na głowie. W tym wszystkim 
zapominają o życzliwości, miłości l uśmiechu. 
Moje bańki przypominają Irn o tym. One za- 
Irzymują na chwilkę łęn pęd za pieniędzmi, suk¬ 
cesem, karierą. Kolorowe, spokojne i lekkie bańki 
mydlane pozwalają ludziom wznieść się wysoko 
ponadr codzienne kłopoty, zmartwienia i poczuć 
się wolnymi od trosk, lekkimi jak bańki... 

— Cży „bańkarstwo" traktuje pan jako swój 
zawód? 

— Tak. puszczanie baniak mydlanych to mój 
zawód. Uważam, że wspanialszego niż ten nie 
mogłem sobie wybrać. Jesiem ,,bańkarzem". Bę¬ 
dąc w Ameryce wykonywałem ..usługi bańkars- 
kie'‘, Ludzie często dzwonili do mnie I prosili, 
abym puszczał bańki na ślubach, chrzcinach, 
imieninach, urodzinach i innych uroczyslościach. 
Tu, w Polsce, występuję na festiwalach, festy¬ 
nach. ulicach, w parkach. Staram się także jak 
najczęściej bywać tam. gdzie najbardziej potrzeb¬ 
ne są uśmiech i radość — w szpitalach i domach 
dziecka. 

A całkiem niedawno, na zakończenie roku aka¬ 
demickiego, zaproszono mnie na Politechnikę 
Warszawską, gdzie wygłosiłem wykład na temat 
naukowych aspektów puszczania baniek mydla¬ 
nych. Audytorium pękało w szwach. Wyktad połą¬ 
czony był, oczywiście, z pokazem. 


— Dzieci używają cfo puszczania baniek myd¬ 
lanych słomek albo specjalnych zabawek, ale pan 
posługuje się jakimiś zupełnie niezwykłymi fn- 
slrumentaml. 

— Wręcz przeci wnie. Puszczam bańki za pomo¬ 
cą najzwyklejszych przedmiotów używanych na 
co dzień— najczęściej są to najróżniejsze plas- 
llkowe siateczki, ale robię też bańki z oprawek 
okularów, łańcucha, bransoletek, wieszaka I do¬ 
słownie wszystkiego, co ma Jakieś dziurki. 

— Czy używa pan jakiegiDŚ specjalnego prepa¬ 
ratu? 

— Nie. Używam zwykłego amerykańskiego pły¬ 
nu do mycia naczyń kuchennych. Ntazła bańki 
wychodzą leż z szamponu do włosów. Płyn czy 
szampon należy, oczywiście, rozcieńczyć wodą 
w proporcji 1:10. 

— Jak długo jeszcze zamierza pan zoetać 
w Polsce? 

— Tego nie wiem. W moim życiu kieruję się 
intuicją. Jeśli podpowiada mi ona, że mann gdzieś 
jechać, to pakuję walizki i jadę. Właściwie nigdzie 
nie mam domu. Wędruję pO święcie Z moimi 
bańkami. Raz Jestem w Kanadzie, potem w Szwe¬ 
cji, w Japonii albo we Włoszech. Teraz chciałbym 
poznać bliżej knje Europy Wschodniej. Nie byłem 
Jaszcze w Związku Radzieckim. Właściwie ciągle 
Jestem w drodze. Ale wiem, że ludzie potrzebują 
mnie wszędzie od Grenlandii po Auslrailę. Bo 
przecież wszyscy na świecie kochają bańki myd- 
iane... 

JOLANTA ZDANOWSKA 
Fot MAREK SZYMAŃSKI 


noszę przy sobie jakiś podręczny mlrriaturowy 
„bańkopuszczacz"), od razu ponurą, szare i zmę¬ 
czone iwarze ludzi jaśnieją I uśmiechają się. ,,0, 
bańki, bańki!” — mówią ludzie z radością. Nie¬ 
którzy ludzie mówią też na mój widok ,,0. jaki 
cudaki". Ale i cl w głębi duszy też się uśmiechają, 
gdy widzą bańki. Czy przynoszenie ludziom rado¬ 
ści jest rzeczą niepoważną?! 

— „Bańki puszczamy, kłopotów nie mamy!" 
—^ to pana hasło reklamowe. 

— To moje hasło reklamowe i jednocześnie 
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z „Przypadków Robinsona Kruzoe”: 

/<? / niebezpiaczeństwaj v/ Jakich źyfem, poiożyiy 
kres wszelkiej mej przemyślności i wyrtafazkam 
zmierzającym do uprzyjemnienfa i zapewnienia /7i/ 
wygód żywo !a'\ 


Robinson Kruzoe zrezygnował z ,, u przyj emnf anta żywota'^ Ale 
Ty^ nasz Robi neonie' 9t — nie rezygnuj! Twoja roblnsonada nabierze 
przez lo niepowtarzalnego smaku^ Nie musisz się niczym niepokoić^ 
a z niebezpieczeństwami nauczyłeś się dawać sobie radę^ Pora 
pomyśleć o PIĘKNIE. 

Zostab więc artysii|. Choć przez chwilę^ Choć na jeden wakacyjny 
dzIeA. Zrób coś dla swego ducha, który wyrywa się ku niezmierzo¬ 
nym przestworzom, by dokonać fantastycznych odkryć I sprawić 
radość Tobie I Innym. Sztuka wymaga mozołu, ale daje szczęś¬ 
cie. Spróbuj diziś, Jak to jest robić coś dla piękna. Poszukaj go wokół 
i w sobie. 

Nie każdy Robinson jest artystą. Ale każdy artysta jest Robin¬ 
sonem — ' samotnym żeglarzem na oceanie swej wyobraźni, samo¬ 
tnym mieszkancein na wyspie swego natchnienia, samotnym od- 
krywcę pokonującym opór materii i własnej nieudolności, omijają¬ 
cym udeptano ścieżki, by przedzierać się przez gąszcz tajemnicy, (g) 
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ROBINSO:’ 

NJe bylć jeszcze Rabinaona. który 
z pobytu mad rnorzem nie przywiózł¬ 
by muszelek I kamyhó^. Nazbiera¬ 
łaś Ich [ Ty. Zamlasi trzymać je 
w torebce, gdzie nikł nie może po- 
dziwlać Ich barw I ksztadćw — uiÓż 


CZ\ MASZ 
Dl SZi: ARTYS F? 

Jeżeli potrafisz się zschwycić Itszlał- 
tem doews, barwą maiego żuczka na 
liściu, ocfblKsktam sloAca w kropli roay, 
głębokim locem iabiego kumkania... 

...łQ właściwie dlaczego nie mógłbyś 
napisać o tym wiersze? 

Wpoaz|i starojapoóshlej Istniała, forma 
zwartego, krótkiego wiersza — zwanego 
mr/kR €^yt on migawkę rzeczywistości 
uchwyconej w jednym mgnieniu oka. 
Obiory haiku ukazywały całe bogactwo 
świata. Spróbuj i Ty opisać słowem rze¬ 
czy I sprawy drobne, pozomie błahe, 
może nawet nieładne. Wydobądż łeb taje¬ 
mnicę — będż poetęł 
Napisż htłkii o żabie, która przycup¬ 
nęła pod liściem przy brzegu bajom 
I czeka, aż sobie pójdziesz... Co też ona 
może sobie myśleć? Napisz MfkuG pają¬ 
ku. który skoczył właśnie na swej długiej 
rinie na sąsiedni krzak jałowca... Czy on 
rie boi aię lego kaskaderskiego skoku? 

Napisz o czymś Innym, jeśli chcesz. 
Jeśli uznasz, że udało Cl się dokonać 
jakiegoś poe^ckiego odkrycia — przyślij 
je do nas {z dopiskiem „Haiku"). 


z nich kompozycję; niech cieszy 
oko. 

Elementy swojej mozaiki dobierz 
slerannie pod względem kolorysty¬ 
cznym; pamiętaj o harmonii barw 
i O prawie kontzaatu, Wykorzystaj 
też np. ciekawy kolor I fakturę pias¬ 
ku. 

Przygotuj „ramę" obrazka — mo¬ 
że nią być np. wieczko kartonowej 
pudełka. Weż troohę gipsu (można 
kupić w sklepach z farbami). Syp 
powoli suchy gips do naczynia z wo¬ 
dą tak długo, aż zacznie wystawać 
jwyżej poziomu wody. Lekko za¬ 
mieszaj, poczekaj aż zacznie gęst¬ 
nieć. Gdy będzie miał konsystencję 
kwaśnej śmietany, wtej go do przy¬ 
gotowanej „ramy" I postaraj się 
wygładzić jego powierzchnię (no¬ 
żem lub kawatkiam tektury).-Teraz 
szybko układaj kompozycję — naj¬ 
lepiej przenoś ją po prostu, wcześ¬ 
niej ułożoną, do „ramy", wciskając 
w warstwę gipsu. Musisz się spie¬ 
szyć, bo po Ok. minutach gips Jest 
już zbyt twardy, (g) 

Rys. MAGDA JASNY 


Przeczytaj lerai kilka japcćsklch fisf- 
ku. (B) 

Późna noc — a gćtitnfafiilżia , 
r&ta ufffl xmpaó/a 
* 

Droga na kfófiaf 

po mnła nta przt/daia Jui nfti 

Hdlpcrdf wloaannjf 

* 

ta mafą amrzać 

aia oaie^hfa kłi głaau 

iwfaraicaa 

ń 

Moft nać prttpaidą 
ttepia śtę wąiłym źyctam 
czamofty bfoticz 

a 

CfWHiry przafotno 
a pozwałafą oĄtocząć 
odpatrzaaia na kśłęźyc 
* 

Mf iar irpopii^ 

^MdUi ^ — itałyazałam 
deha akwiarciaith 

a 

Fałnla krlaiyca 
ęzy to zfatĄ 
łódoedta mata 



Jak łapczywie rzucasz się zwykle 
Robinsonie do zrywania kwiatów na 
łące, by postawić Je polom w byle 
jakim słoiku z wodą, gdzie prze¬ 
trwają najwyżej dwa dni. Pomyśl, 
rnożo warto zebrać rośliny na su¬ 
chy, trwały bukiet — to teraz naj¬ 
modniejsze. A przy okazji — mo¬ 
żesz się popisać zmysłem estetyki 
i Stworzyć małe dziełko sztuki bu- 
kiociarsklej, Może odkryjesz w so¬ 
bie zamiłowanie do tego zajęcia? 
No I jeszcze jedho — zacznij tylko 
szukać roślin odpowrednich do Twe¬ 
go bukietu, a ze zdumiertlem od¬ 
kryjesz, jakie Ich rośnie mnóstwo 
i Jak różnorodne! 

Do takich suchych kompozycji 
nadają się suche trawy i zboża, 
możesz także wykorzystać drobne 
kwiatuszki, które będą kolorystycz¬ 
nie kontrastowały z brązami 1 żól- 
' ciami kłosów. Powinny tylko mieć 
długie, proste łodyżki. 

Najmodniejsze obecnie formy su¬ 
chych bukietów — lo gęsto, zupeł¬ 
nie plon owo, równoleg le do siebie, 

' na sztorc ustawione rośliny. Usta¬ 
wia się je np. w koszyczku iub 
miseczce. 

Aby uzyskać taką formę, najlepiej 
zdobyć w kwiaciarni ,,OQZi3"—spe¬ 
cjalną gąbkę lub „kenzan" — meta¬ 
lową podstawkę najeżoną z jednej 
strorry kolcami. 

Kenzan możesz Robinsonie zro¬ 
bić sam; 

Z grubej sklejki wytnij pitą włoso¬ 
wą krążek wielkości takiej jak dno 


naczynia, w ktOrym chcesz ułożyć 
bukiet. Następnie przewierć wier¬ 
tarką Jak najgęściej wiele otworów 
o średnicy mniejszej niż średnica 
gwoździ. W otwory wbij Jak najdłuż¬ 
sze, cienkie gwoździe. Gdybyś wbi¬ 
jał gwoździe bez uprzedniego na- 
wiercenia otworów, sklejka mogła 
by pęknąć. 


Tak przygotowany kenzan wstaw 
do naczyrłie i układaj buklel, nabija¬ 
jąc na ostrza gwoździ fadyżkl roślin. 

Suchą kompozycję mężna ułożyć 
również wbijając łodyżki w warstwę 
pląs lei Iny , (gj 

Rys. MAGDA JASNY 


Co 7 y riŁi to? 


Brak guslu to Do^myśfna zgoda na to^ te coś iodt tadne. (Szymon 
Koź^ymaki) 
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POZDRA\vf Ał / FASONF.M! 


Robinson-artysts nigdy — przenigdy 
nla pisze z wakacji oklepanych pozdm- 
wfeó! Ropinsoin-artysta wymyśla tśki list 
lub lakę kartkę, żeby przyjacIdcniH dc 
których pisze, sprawić radość, niespo¬ 
dziankę. 

Kartki I listy, do których zrobienia dlziś 
Cię namawismy, będą na pewno pieczo¬ 
łowicie przechowywaną pamiątką, będą 
świadczyły o Twoim polocie, zdolnoś¬ 
ciach, no I oczywiście o Twoich uczu¬ 
ciach, Jeśli Ci na kimś zależy, wysil się 
na specjalną wakacyjną papeterię. 
Otrzyman le tak pornysfcwej przesyłki za-^ 
skakuje, wzrusza, budzi wdzięczność. 
Odbiorcy będą się nimi chwalić i niepręd¬ 
ko Ci to zapomną. 

A może — zachęcony wakscyjnym 
sukcesem — przeniesiesz ten zwyczaj 
I na później? Własna oryginalna papete¬ 
ria będzra wizytówką Twojej niepospoli¬ 
tej osobowości. 

Najproitaza wtdekćwka 

Namaluj na niej mapkę okolicy, w któ¬ 
rej przebywasz. Poznacz wszystkie 44 !b- 
rakteryslyczne punkty. „Legenda" może 
się znaleźć po drugiej stronie kartki; jeśli 
stormułuJOK ją dowcipnie — Twój ad¬ 
resat dowie się z olej wszystkiego 1 nie 
będziesz musiał opisywać swoich waka¬ 
cji. 


Karifca-nletpodzianke 
Musisz ją w^ać w kopercie (najlBpleJ 
też własnej roboty). Wytnij |ą i złóż z kolo¬ 
rowego papieru albo pomaluj własnorę¬ 
cznie. Piękne są listy z przyklejonymi 
zasuszonymi rdślinkami, przyJcrytyrnl bi¬ 
bułką lub cetotanerri. (g| 

ftys, HTAGDA JASNY 
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CO ZNAJDZIESZ NA TEJ 
STRONIE W NASTĘPNYM 
NUMERZE; • Robinśofi nm 
dóśce ^ Naucz alf upadać! 
• Dla dzlawcząl — wrotkll 
9 By*iinkl łntiruktaiowa 
dla poczAl^ujĘcycłi ^ Za¬ 
wody dła zręcżityóh. 



























































































# Lekkoatleci nie zawiedli 

# Zabrzańska nawałnica 

# Optymizm pod koszem 
9 Następcy Grubby 


POŻEGNANIE 
, Z 

IGRZYSKAMI? 



Ptenwłze tstnfe igrzysJca mlodzls' 
iy ukolnat odbywały «lą w Ziełonal 
Góna^ Szasiuit^ adycj^ tej pt^knej 
imprezy równiei iMfdzo eprawn^ 
zorganizowano na goictnna| ziemi 
ziaionogóreiilej. W Nowej Soli, Suto- 
chowie, Gubinie t etolicy wojewódz¬ 
twa dziewczęta i chłopcy rywal Izo- 
wall w lekkiej atletyce, badmintonie, 
lonleleetołowym, koazykOwce, aiat- 
kówce, piłce reczneji I piłce noinej. 
Jedni zawieźli do domdw ładne mo¬ 
dele, inni niezapomniana wrażenia. 
I tylko trochę żal^ że tej cudownej 
Imprezie dla najmlodazych aporlo- 
wców towarzyazyło widmo likwida¬ 
cji, obecne w kuluarowych rozmo¬ 
wach { na eladlonach. Wuyscy za¬ 
dawali ioble pytanie, czy to |uż 
oatatni raz, czy nigdy więcej? 

Lepie! 

niż przed rokiem 


To, co pokazali mIodzL lekkoal- 
leci, przeszło oczekiwania nawel 
największych optymtotów. Mimo 
niesprzyjającej pogody uzyskiwaJi 
znakomite wyrilki^^ prawie we wEzys- 
tkich konkurencjach topaze niż 
przed rokiem w Ostrołęce. Najwię¬ 
cej braw zebrali zwycięzcy biegów 
na 6O0 m dziewcząt 1 1000 m chłop¬ 
ców, W tej pierwszej konkurencji 
rekord życiowy ustanowiła złota 
medalistka — Dorota Neuman 
z Grudziądza, która w semotnym 
biegu uzyskała czas 1^41,28 min. 
Wśród chłopców triumfował dyspo¬ 
nujący piorunującym finiszom flafat 
Nowak 2 Ostródy, w czasie 2M.54 
min. 

Nam podobały się także sprinty. 
Dziewczęta I chłopcy walczyli w bie¬ 
gu na 60 m dosłownie o każdy uła¬ 
mek sekundy. Kapitalnym startem 
i skutoczrrym finiszem jwpisał się 
Michał Witkowski z Krakowa, który 
wszystkich rywali zostawił daleko 
z tyłu (uzyskał wynik 7,56 sek.j. 
Człowiekiem o żelaznym ramieniu 
nazwano Grzegorza Kościuszkę 
z Kożuchowa, który piłkę palantową 
przerzucił przez cały stadion, uzys¬ 
kując niewiarygodną odległość 
— 90 m. Ładnie stylowo skakała 
wzwyż Ewelina Kuczydska z Mielca. 
Zaliczyła wprawdzie 152 cm, ato 


w osiągnięciu lepszego rezultatu 
przeszkodził Jej śliski rozbieg. 

Następcy 

Lubańskiegó 

— Pmyj^cfiafiśfTty do Zietonsj 
Góry aby zwyciężyć. Chiopcy aą 
doskonaia przygotowani kondycyj¬ 
nie, szybkościowo, nie obca jest im 
taktyka oraz gra kombinacyjna. Z to¬ 
go zospotu na pewno kilku piłkarzy 
trafi kiedyś do ifgoaraj drużyny —ta¬ 
kimi słowami reklam owal swoją je¬ 
denastkę trer^er SP 43 i zabrzahs- 
kiego .,Górnlka" — Marten Beher. 
W słowach wytrawnego szkoleniow¬ 
ca nie było odrobiny przesady. Ślą¬ 
zacy grali Jednie, dynamicznie, po¬ 
mysłowo i co najważniejsze — sku¬ 
tecznie. Już w eliminacjach wygry¬ 



wali z rywalami różnicą trzech, czte¬ 
rech bramek. W finale nie dali szans 
częsiochowianom (SP49J zwycięża¬ 
jąc 4:0, chociaż do przerwy prowa¬ 
dzili tylko jednym golem. Myślę, że 
Marek Szymański, Jarosław Osób¬ 
ka i ich koledzy pójdą w ślady Lu¬ 
bawskiego, Sołtysika, OśHzfy i in¬ 
nych wielkich śląskich piłkarzy. Ta¬ 
lentu na pewno im nie brakuje, 
a I pracy na Lrenlngach podobno się 
nie boją, 

Oq ostatnie! 
sekundy... 

...walczyli miedzi' koszykarze t pił¬ 
karze ręczni. ostatniej piłki siat¬ 
karki i pingpgnglści. Ne szczególnie 
wysokim poziomie stały zawody ko¬ 
szykarzy. Finezyjne drybtingi, rzuty 
za 3 pkt, walka na tablicach, aktyw¬ 
na obrona na całym parkiecie - to 
wszysiki demonstrowali przedsta¬ 
wiciele tej widowiskowej gry. 

Najładniejszy ,,basker' pokazali 
finaliści z Oslrowa VVIkp. (SP 1) 
i Stargardu Szczecińskiego (SP lj, 
a takża todzianie z SP 96, którzy 
dość pechowo — zaledwie trzema 
punktami —przegrali walkę o wejś¬ 
cie na podium. Ale tak to już w spor¬ 
cie bywa, do zwycięstwa potrzebne 
jest nie tylko solidne wytrenowanle. 
ale także odrobinę szczęścia. Nie 
zabrakło jej piłkarzom ręcznym 
z Bartoszyc (SP Ej, którzy po nie¬ 
zwykle zaciętym męczg pokonali 
22:20 równorzędną drużynę z Lubi¬ 
na (SP 11). 

O tym, że na igrzyskach walczy 
się nie tylko o rnedale, ato także 


o dalsze miejsca, nawet przedostat¬ 
nie, pokazały pojedynki tenięistek 
stołowych. Dziewczęta ze Zwierzy¬ 
ńca. Czaplinka, Wisły Malinki czy 
Mirosławca walczyły jak przysło¬ 



wiowe lwice. Po każdym przegra¬ 
nym meczu nie obywało się bez łez. 
słów rozpaczy, pociaszań... Zal cza¬ 
sem było, że podium jest takie małe, 
a mędala są tylko dla najlepszych. 

Szukamy nowego 
Grubby 

z zainteresowaniem śledziliśmy 
popisy plngpongistów. Dzięki suk¬ 
cesom Andrzeja Grubby dyscyplina 
ta przeżywa szaloną popularność. 


MEDALIŚCI XVI IMS: 


Pllfca ncina — I SP 4ą Zabrze, li SP Częstocriowa. III 
SP 15 Gtfahi&h 

Piłkęręiana —dziewczęta: ISP 34 CUwlce, II SP 10 Nowy 
Sącz. III SP S Krapkowice; oMopcy: I SP 2 Bartpuyce, II SP 
It Lubin, Ml SP 62 Gdańsk 

Siatkówka—dziewczęta:: 13P5Lubań, II SP t NIeinnólln. 
III SP a Węgrów; CMlCpCy^ I SP 4 Guhib. K SP 87 Kraków, l|F 
SP 7 Oslrołęka 

Kooiykówka — dziewczęta: 1 SP 13 Gorzów, II SP 9 
Rybnik, III SP 4Świnoujście; óhtcłpoy: 1 SP t Oetrów wikp.. ii 
SP 1 Stargard Szozooióski, III SP 2 KoazaUn 

LahkoaUetyke 

Wielobój Indywidualnie' — dziewczęta.: I Izabela KuzbLel 


(SP 19 Kaliozli. II Dorola Czerska (SP Si Paznaó), ll[ Anna 
To'roliała (SP Si Poznań); chłopcy: ł Rafał PEelrzak (SP 
4 Piła), II Grzegorz Kości uszko (SP 2 Kożuchów)., III Paweł 
Mączyóaki (SP 21 Warozawal 
Wielobój drużynowo — dziewczęta: I SP 51 Poznań, 
II SP 4 Oairóda, III SP 14 Gdynia; chłopcy; 1 SP 4 Plłe. 

II SP 1 Lubliniec. Ml SP 91 Kraków 

Tania atolawir — dziewozęCa: 1 SP 2 Kraków, II SP 1 
Strzelin, III SP6 Brzeg Dolny; chłopcy: I SP 40 Warszawa. II 
SP Sufctyn. Ifl SP 15 Irłowroolaw 
Badmlnlon — I SP 1 Głubczyce, II SP 50 Częstochowa, 

III SP 1S Słupek 


coraz chętniej uprawiana jesL przez 
młodzież. Podobała nam eię dyna¬ 
miczna gra warszawian: Filipa Mły- 
narektogo ł Grzegorza Polkowekłe- 
gOi dobro wyszkolenie techniczne 
Rafale Rojka z Sufczyna i Jakuba 
Nawrockiego z Inowrocławia, a lak- 
ża nieustępliwość fi wola watki Ma¬ 
cieja Zakryela ze Starogardu Gdań¬ 
skiego. Gzy któryś z nich ma szanse 
dorównać Grubbie? Trudno powie¬ 
dzieć. Widać jednak dobrą pracę 
w klubach I zapał grona zapaleń¬ 
ców, trenerów, takich jak Piotr 
Chmitlewekl z Czaplinka, który mo¬ 
cno przeżywa! każde apotkanie pod¬ 
opiecznych. Wydaje się, żę ę przy¬ 
szłość populernego ping-poryga nie 
musimy się martwić. 

Trudno wymienić wezyśtklch bo¬ 
haterów KVI łgrzyek, Ne stadion ach 
I w helach Nowej Soli, Gubina, Sule¬ 
chowa ł Zlefonej Góry było Ich wie¬ 
lu. Imponowali aportowym kunaz- 
teain opanowaniem, znekomltym 
przygotowaniem ogólnym, sprytem 
I walecznością^ Dawsii z tiebie 
wszytiko, ctouyłl tlę epontanfoznle 
i martwili azuerze, Czetom nie 
umiełi o^noweć ziościt żalu ze 
etraconą azanęą. Jednak wspo¬ 
mnienie o pięknych igrzyskach, 
O wielkiej wakecyjnoj przygodzie 
zoetanie w Ich pamięci. Wleiu z nich 
nie będzie już mogło rozelać etę 
z bieżnią, bolskleni — pozostaną 
w aportowej rodzinie. Dlatego amut- 
no, l± zielonogórakla igrzyska były 
być może oataintą tak wielką prezą 
dla młodzieży szkol nej. A może | ed- 
nak nie oetatnią? 

Tekst i zdjęcia ANDRZEJ eACZYŃSKI 

PS Jak co roku igrzyskom towarzyszył 
konkurs plastyczny pod nsals-rrł ,,Sport 
w wyobraźni ucznia". Nadesłano oź 325 
imeresujących prac. Komisja przyznała 
a alolych modali. Zdobyli jo: Julii I Koia- 
rZyna Grela OrOj! Marcin Pomagillkl 
z Przemyśla. Sylwia Mlzura l Marcin 
Wawer z Żyrzyna. Magdalena Cichuu 
z Jarosławca, Danuta Tucholska z Pruaz- 
howe oraz MalauK WlotosM z Warsza¬ 
wy, Laureatom serdecznie grolulujerny. 
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Nikt nie przyjeżdża 


z grypą... 


Centrum Zdrowia Dziecka — nowoczesny 
ośrodek, najnowsza aparatura, t>ogactwo 
wnąlrza {marmury], a jednoczeanie tak wiele 
tu bólu I cierpienia... 

Jak dziwne to miejsce. Ola przeciętnych 
lekarzy — Ofimp. „Do CZD?" — krzywią sią 
z niesmakiem na nieśmiałą prośbę pacjenta. 
Tak jakby oni nie umieli wyleczyć! Owszern, 
mogą dać skierowanie, ale dlaciążko chore¬ 
go (czytaj: umierającego). Prawie niktz pac^ 
jentów CZD^ z ktprymi rozmawiatam, nie 
doslał się 1u dzięki Swoje| przychodni. Więk¬ 
szość pisała Msly, dzwoniła, prosiła osobiś¬ 
cie... 

Pierwszy mdj kontakt z ośrodkiem, Naj¬ 
większe wrażenie robi jego wielkość. Nowo 
przybyli gubią się w labiryncie korytarzy, 
często słyszy się pytanie o to, jak należy iść 
do wyjścia. Czekając na swoją kolein można 
się trochę rozejrzeć. Na ogól przebywające 
lu dzieci nie wyglądają wcale na chore. Nic 
dziwnego. Nikt nie przyjeżdża tutaj z grypą 
czy anginą, dolegliwości, na które cierpią, 
najczęściej nie są widoczne. I tylko pielęg¬ 
niarki przypominają, że jesteśmy wśród cho¬ 
rych. 

Czasem irali się dziecko niosące bukiet 
I kwiatów, równie często pojawia się na ludz¬ 
kich twarzach złość i zniecierpliwienia. i,Jak 
lQ, nie mą mojej karty?i Czekam już trzy 
godzinyt" — denerwuje się jakaś matka. 
Wcale jej się nie dziwię — sama też przeży¬ 
łam coś podobnego. 

Wreszcie upragniona wizyta. Wchodzimy 
I... siadamy zdziwieni: zwykły pokój, taki sam 
jak w innych przychodniach. Teraz następuje 
nie zawsze mity dia chorego opis dolegliwo¬ 
ści i rutynowe badanie. Następnie wszystko 
jest skrupulatnie zanotowane, po czym chory 
zostaje wystany de tych lekarzy w CZD, 
którzy mogą pomóc w leczeniu, ewentualnie 
wykluczyć schorzenie. 

Dopiero teraz, wchodząc do gabinetów 
Specjalistycznych stwierdżamy, że rzeczywi¬ 
ście jesteśmy w nowoczesnym ośrodku. 
Komputery, sprzęt specjalistyczny... Na jed¬ 
nym z badać, którym zostałam poddana, 
bardziej przypominał pojazd kosmiczny niż 
aparaturę medyczną. 

Podstawową zaletą Centrum jest możli-^ 
wość przeprowadzenia wielu badaó w krót¬ 
kim czasie W przeciwieństwie do przycho¬ 
dni rejonowych, w których na niezbędne 
badania I analizy potrzeba wielu dni albo 
I tygodni, tutaj |rwa lo zaledwie kilka godzin. 

I chociaż nie rrrożna powiedzłeć, że CZD 
zawsze wyleczy (czasami, tak jak w moim 
przypadku, lekarze nie potrafią postawić 
diagnozy), tó jednak wiadomo, że ratuje 
wiele ludzkich Jefnleć. A to jest przecież 
najważniejsze! 

I jeszcże jedno: patrząc na CZD uświada¬ 
miamy sobie, jak wielki jest brak epecjalis- 
tycznego sprzętu w rejonowych przychod¬ 
niach i szpitalach. A to chyba nie jest w po¬ 
rządku. Czy taki sprzęt i opieka należy się 
tylko najbardziej chorym? Chyba nie,,. 

Należałoby o tym pamiętać. 

HIa 

Tsk rAżUwa AytuacjA CZD prz«dxłHwiB ■ł'^, ni«- 
■tetVhł*d]rnle w oczAch Eli. Jpk wygląda rzeczywlt- 
toSć, możecie viv przek^na^, zagtadając do ar- 
lykuhi „Zatrzymać rozpad" w śT numerze „ŚM". 

J«Mi leży Wem na cercu łoi ctiorycti dzieci, 
kupujcie poczlówkl-cegletki na Cemruni Zdrowia 
Dziecka. Są do nabycia na kaidej poczcie, (koi) 


Anarchizm — według czteroto¬ 
mowej „Encyklopedii Powszech¬ 
nej PWN” jest to utopijny kierunek 
społeczno-polityczny, rozwijający 
aię głównie w XIX wieku, sprzeci¬ 
wiający się wszelkiej organizacji 
paóstwowej. Obecnie bez więk¬ 
szego znaczenia. 

Większości ludzi anarchizm ko¬ 
jarzy się z zadymami i olewaniem 
wszystkiego. Zaliczany jest on 
często do subkultur, Niewielu jed¬ 
nak naprawdę wie i rozumie, o co 
chodzi anarchistom, zna Ich po¬ 
glądy, ich metody działania. 

Wbrew pozorom, anarchistów 
w Polsce nie jest mało. Ich ruch, 
którego zalążki powstały w okre¬ 
sie stanu wojennego, działa dość 
prężnie i stale się rozwija. W tej 
chwili w całym kraju istnieje kil¬ 
kanaście ugrupowań określają¬ 
cych się Jako anarchistyczne, 
m,in.; Fluch Społeczeństwa Alter¬ 
natywnego, Mlędzymiastówka 
Anarchistyczna, Autonomiczna 
Grupa Anarchistyczna. Przy piś¬ 
mie ..AnarChoi" fAGAPPA), ,,Cza¬ 
rny Alians"' czy Lubelska Auto¬ 
nomiczna Grupa Anarchistyczna 
(LAGA). Tworzą one Ogólnopols- 


Kto ty jesteś? 
Anarchista! 


ką Federację Anarchistyczną. 

Anarchiści redagują i wydają 
wiele pisemek o różnej tematy¬ 
ce, od tych bardzo ideowych ty¬ 
pu „RewoHa", „Homek” czy 
„MarPariadka" do pisma z po¬ 
granicza anarchizmu i subkultury 
{Zwanej przez samych zaintereso¬ 
wanych kontrkulturą lub kulturą 
alternatywną). na ^przykład 
.,Ctaeh". 

Symbolem anarchistów jest 
czarna (laga ż fiterą A wpisaną 
w okrąg. Uważają się oni za spad¬ 
kobierców anarchizmu dziew i ęt- 
rtastowiecznego. Chętnie odwołu¬ 
ją się do jego wybitnych ideolo¬ 
gów. m.in. Kropotkina cży Bakuni¬ 
na. Uważają się za alternatywny 
ruch społeczno-polityczny, dekla¬ 
rują swoją solidarność ż klasą 
robotnicżą. Zwalczają państwo ja¬ 
ko Instytucję ograniczającą prawo 


A w środę 
byłam już łysa! 


Byłam na dyskotece. Jak za¬ 
wsze, wszyscy bawili się w takt 
muzyki disco. Około 2^ .D0 na salę 
weszli skini. Jeden z nich pod¬ 
szedł do mikrołonu i powiedział; 

Przepraszam, ale my też chcemy 
się zabawió‘\ Po paru minutach 
dyękomani zaczęli opuszczać sa¬ 
lę. Zastanawiałam się, dlaczego 
wychodzą ZosŁcłam tylko ja wraz 
£ kilkoma dziewczynami, A prze¬ 
cież skini też są ludźmi, tak Jak myi 
Nagle rozległy się dźwięki ja¬ 
kiejś skibowej kapeli I oni zaczęli 
tańczyć pogo. Wsłuchałam się 
w tę piosenkę i nagle... zrozumia¬ 
łam, że muzyka disco jest „dnem, 
które gromadzi coraz więcej fa¬ 
nów”. Bo w lej piosence, jak i we 
wszystkich Innych sk i nowych, pu¬ 
nkowych czy metalowych, jest na¬ 
prawdę coś o nąs, coś nam prze¬ 
kazują. 

Jeden ze skinów zachęcił mnie 
do pożyczenia kilku kaset- Wzię¬ 
łam. Zaczęłam ich słuchać w do¬ 
mu o 24.00. Na początku ml się nie 
podobało, ale we wtorek,., znik¬ 
nęły z mojego domy kasety, plaka¬ 
ty i wszystko, co dotyczy muzyki 
disco. 

A w środę byłam już lysal 
Teraz zaczęła się: awantury 
Z rodzicami o buty, spodnie i mu¬ 
zykę. Ciotki przestały się do mnie 
odzywać. Mój chłopak zerwał ze 
mną. Koleżanki też. Teraz byłam 
sama z moimi łysymi kolegami. 


W moich glanach widriialy czer¬ 
wone sznurówki. Miałam podarte 
spodnie, czerwony kapturek na 
plecach i trzy kolczyki w uchu. 
Sąsledzi od razu zaczęli mówić, 
że palę, piję i ćpam. Tymczasem 
ja w piątek znalazłam koleżankę, 
która łez była łysa. I zadzwoniłam 
do jednego ze skinów, 

Daręk przyjechał i zaczął tłuma¬ 
czyć moim rodzicem, dlaczego je¬ 
stem łysa itd. Polem mój lato po¬ 
wiedział; „Cżesy ęię zmieniają," 
To oznaczało^ że... zrozumielif 

Teraz mama sama kupuje mi 
glany i spodnie, a nawel doradza, 
gdzie zroł>lć dziurę. 

Proszę rodziców- wszystkich 
skinów, punków, metali i depe- 
szów, by też zrozumieli, że muzy¬ 
ka, kióroj słucha ich syn czy córka 
pc prostu im się podobał 

Beata 

PS Pozdrawiam wszystkich ły¬ 
sych, punków, metali i depeszćw, 
a także ich przyjaciół l nawet wro¬ 
gów — dyskomanów. Żyjcie i ko¬ 
chajcie się. Cześć. 

(A Ja przyznam się Wam, ża 
czytając ł opracowując Ust Beaty, 
nie byłam — I nie jestem — pew¬ 
na, czy to przypadkiem nie Jakiś 
głupi żart. Ne eól, może bywa 
I tak; cudowne przaiatoczenia się 
dziewczyny, a następnie równie 
cudowne .mkwrócerile^" JeJ rodzi¬ 
ców, W każdym razie z całego 
serca życzę wszystkim takiej tole¬ 
rancji. — kos.) 


Przegrane' 
„gdzieś na boku” 


Nasz rynek muzyczny tenie wręcz pod nawalętn kaset magneto- 
łonowych z muzyką — od Sleyera, przez Top One, po pieśni 
keścielce i Smolenia. I bardzo dobrze, niech młodzież będzie 
zerienlowarva we wszystkich gatunkach muzyki,, l nie tylko muzyki, 
niech wie, czego słucha, się na całym świecls- 
Jednak jest w tym >całym Interesie perlidne piractwo. Nl- 
by-producenci nagrań kupują płyty kompaktowe l powielają zawartą 
na nich muzykę. Takie przegrane ,,gdzieś na boku" kasely to ponad 
połowa propenowanege nam asertymeniu. 

Taką działalność należy wręcz tępić i la od zaraz. Dlaczego? 


Po pierwsze — piractwo odbiera wykonawcom muzyki możliwość 
zarobienia pieniędzy. A ich zarobki zależą przecież Cd liczby 
sprzedanych płyt. Po drugie — spada jakość nagrań (posłuchajcie 
kompaktu I zaraz polem kasely z bazaru, a sami się przekanacie). Po 
Ifzecle — I Ic Jest najgorsze: piractwo zniechęca zagranicznych 
wykonawców do publikowania swoich osiągnięć na polskim rynku. 
A de liacą polskie zespoły?! 

Pa czym rozpoznać pirackie nagrania? To bardzo prosie. Na 
każdej legalnie nagranej kasecie widnieje napia ..ZAIKS BIEM”. Nie 
kupujcie więc kasel nie opatrzonych tym napisem... Zdarzają się 
jednak piraci, którzy, niezgodnie z prawem, umieBzezają ZAIKS 
BIEM" na swoich kasetach. A (o jest już przsstępalwo! Apeluję 
jeszcze raz; nie kupujcie pirackich nagrąhl A w szczególności łych 
z polskimi wykonawcami. Lepiej jest zapłacić więcej, mając pew¬ 
ność, że nagrania są dobrej jakości i że nie przyczyniliśmy się do 
rozszerzania plagi. 

CsłyiTi sercem wallczący z nią 

m Pioir H, Kasiński — TRiUMFwiral 


jednostek, twierdzą, żo ,.każda 
władza prowadzi do zbrodni”. 
W odróżnieniu jednak od anarchi¬ 
stów dziewiętnastowiecznych od¬ 
żegnują się Cd terroryzmu. Wbrew 
powszechnym sądem chętnie 
współpracują z pacyfistami, zwła¬ 
szcza w ramach ruchy „Wolr^ość 
i Pokój”. 

Przejawem ich działalności 
Obok ruchu wydawniczego (często 
określanego jako trzeci obieg) są 
manifestacje gromadzące czasa¬ 
mi i kilkaset osób. Anarchiści wy¬ 
chodzą na ulice z hasłami sprzeci¬ 
wiającymi aię scentralizowanej 
władzy, wskazują na samorządy 
lokalne jako alternatywę dla rzą¬ 
du, domagają się poszanowania 
zagrożonego, ich zdaniem, prawa 
do pracy, mieszka nią. 

W pismach anarchistycznych 
często pojawiają się hasła anty- 


kleryhalne (anarchiści biorą czyn¬ 
ny udział w protestach przeciw 
senackiemu projektowi usiawy 
antyaborcyjnej). Niektóre Ich ga¬ 
zetki wysuwają postulaty dla ogó¬ 
łu ludzi bardzo szokujące, na przy¬ 
kład legalizacji narkomanii. ^ 

Stale rozwija się współpraca 
ugrupowań anarchistycznych 
z różnymi parlianni i organizac¬ 
jami politycznymi tzw. radykalnej 
lewicy. W zeszłym roku kilku anar- 
chisłów kandydowało bez powo¬ 
dzenia w wyborach samorządo¬ 
wych. W wielu regionach kraju 
anarchiści czynnie działają na 
rzecz ekologii 1 środowiska (m.ln. 
protestowali przeciw budowie ele- 
klrowni atomowej w Żarnowcu czy 
tamy w Cżorsztynlę). 

Roch anarchistyciny nie jesi 
w tej chwili co prawda zbyt wielki, 
ale przemiany w naszym kraju, 
przechodzenie do kapitalizmu, 
ubożenie dużej części społeczeń¬ 
stwa powodują wzrost liczby żbu- 
ntowarrej młodzieży, pozbawionej 
perspektyw na przyszłość. Być 
może dlatego już wkrótce radykal¬ 
ne i, zdawałoby się, utopijne hasła 
anarchistów trafić mogą na bar¬ 
dzo podatny grunt. 

Szymon 





Wesołe mlasieozka w dużych, 
szarych, belonowo smolnych mia¬ 
stach. Są jak downy Cyrkowe; 
krzykliwie wymalowane, kolorowo 
poobwieszane szmatkami. A pod 
tym.,, pajęczyna smutku. 

Ten niesamowity świat i klimat; 
coś ż Cyrku l coś z taboru cygańs¬ 
kiego. 

Faoel o cudnie błękitnych 
oczach, w brudnych, połatanych 
spodniach i butach, w których sa¬ 
me dziury, uruchamia dla dwóch 
osób ogromną karuzelę. * 

Pałac Strachu — rnały wagonik 
rozbija się po groteskowym wnęt¬ 
rzu zapełnionym kościotrupami 
I „zjawami" ze... szmat. Wagoniki 
obsługuje śześcioleln i jasnowłosy 
człowieczek. 

Słodka cukrowe wala. 


Zawroty głowy po zejściu z ka¬ 
ruzel l-huśtaw ki. 

Głośna, natarczywa melodia 
oznajmia co chwilę koniec kolej¬ 
nej rundy zabawy na samocho¬ 
dach. 

W chłodne dni mechanizmy ka¬ 
ruzel zamierają. Pusto... Brak 
dzieci, wrzaskliwej czeredy, 
wszędobylskich, zarazków szczę¬ 
ścia i radości. 

Wesołe miasteczko miasla War¬ 
szawy. Kocham Cię, Wesołe. Za tę 
twą leciutką melancholię. Za 
wspomnienie chwili, gdy byłam 
mała I lak bardzo, tak mocno cie¬ 
szyłam się z ustrzelonego przez 
tatę na strzelnicy kwiatu z bibuły. 

Za lo, że jak ten kwiat — wyras¬ 
tasz w środku brzydkiego nnlasta. 
■ 

Żyrafa 

m Fot. MIECZYSŁAW 
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L ekki wiaterek wydymai żagief, 
ale upal byltak duży, że dokucza! 
nawet tutaj, na wodzre, Niewiaiki ja- 
chcik 2 dwoma chiopcami kołysał się 
pośrodku jeziora. 

— Andrzej! Zobacz 'jaka fajna 
chmura — siedzący przy sterze cztof- 
nastoletni Tomek pokazał w stroną 
brzegu. Na prawie czyste dotąd niebo 
zza lasu od zachodu wypełzał powoli 
biato-szary ,,baran''. Rozciągnięty na 
łbdce młodszy brat leniwie rzucił 
okiem w tamtym kierunku, 

— Chmura, jak chmura — mruknął 
nlBchątnia, przewracając się na plecy 
dla równego opalania. Słor^ce roz¬ 
leniwiało. Płynęli jaktś czas bez sło¬ 
wa, ale wiaterek słabł coraz bardziej, 

aż w kohcu ucichł zupełnie. Tomek 
obejrzał się do tyłu. Chmura rosła 

i ogromniała w oczach. Była teraz 
wielka na pól nieba, rozbudowana 
wysoko I jakby ucięta od góry, dolne 


warstwy ciemniały coraz bardziej. 
Przypomniał sobie, że coś już słyszał 
o takich 4 ,ko wadiach".,. 

— Andrzej, wstawajl To chyba bu¬ 
rza! Trzeba uciekali — jakby na po¬ 
twierdzenie jego słów chmura odpo¬ 
wiedziała przeciągłym grzmotem. 
Obaj z przestracham spojrzeli w tam¬ 
tym kierunku, petem na siebie I w koń¬ 
cu na beznadziejnie zwieszony ża¬ 
giel... Ani odrobiny wiatru. 

— Jest tu jakieś wiosło? — panicz¬ 
nie rozgląda li ąię po żaglówce, ale Ich 
wypożyczony ne przystani mały „Ma¬ 
czek" w nic takiego zaopatrzony nie 
był. 

— Może ławką da radę? — Tomek 
zdjął deskę i zamaszyście zaczął nią 
„wiosłować" w stroną brzegu. Prze¬ 
ciwległy las, len poó chmurą, nagle 
zniknął za ścianą szarości, która ros¬ 
ła w oczach, „połykając'" wszystko po 
drodze I zbliżając się do nich z za¬ 
wrotną prędkością. Zanim spadły pie¬ 
rwsze krople deszczu, ni esc^ziewa- 
nie uderzył wiatr. Wyluzowany żagiel 
szarpnątgwaltownię i gdyby nie to, że 
odruchowo rzucili się na przeciwną 


burtą, już by leżeli w wodzie. Nie 
wiadomo skąd, nagle porobiły się 
duża fale, które zaczęty miotać ich 
łódeczką w górę i w dół. Kurczowo 
wisieli obaj na burcie i to ratowało ich 
przed wywrotką. W końcu wichura 
jakby lekko zelżała, ale za to z nieba 
lunęły potoki deszczu. W krótkim cza¬ 
sie łódka zaczęła się wypełniać. 

— Utoniemy! — krzyknął Andrzej 
i rzucił się do wychlapywania wody. 
To wystarczyło. Odciążona burta żag¬ 
lówki nagie uniosła się przy nowym 
podmuchu wiatru, a druga zapadła iit 
pod nadbiegającą falę. Znaleźli się 
naiychmiast w wodzie. 

— Trzymaj się łódki! Ona nie uto¬ 
nie! — ryczał zachłystujący sią wodą 
Tomek, usiłując przekrzyczeć wycie 
wiatru, szum fal i własny strach. 



Duży« kabinowy jacht, który do nich 
podpłynął na silniku niedługo potem, 
miał Zwinięte wszystkie żagle. Ogro¬ 
mny brodacz ubrany w jasnożółie 
ubranie sztormowe wyciągnął ich po 
kolei z wody 1 wepchnął do kabiny. 
W dziesięć minut potem przybili do 
brzegu w zacisznej zatoczce osłonię- 
taj trzcinami. 

— Rozbierać się chłopaki, natrzeć 
ręcznikami i lu rnacie koce — „Bro¬ 
dacz" już gotował herbatę na kuchen¬ 
ce gazowej. ^ Kto to słyszał, żeby lak 
się dać złapać b-urzy na środku jezio¬ 
ra! — zrzędził debrodusznla dalej, 
gdy nadal jeszcze szczękając zębami 
pili już gorący płyn z metalowych 
kubków. — Tak to jest, jak się do 
żeglowania zabierają żółtodzioby. 

— Mam już czternaście lat i kartę 
pływacką, więc mam prawo wypoży¬ 
czyć łódką z żaglem do siedmiu met¬ 
rów kwadraiowych i na niej pływać 
— obruszył się Tomek. 


— Masz chłopie takie prawo, masz 
— wyszczerzył się „Brodacz" w szy¬ 
derczym uśmiechu. — Tak samo, Jak 
miałeś prawo ulepić siebie i brata, 
gdybym was nie zobaczył ..dzielnie 
walczących z talami",,, 

— Przepraszam,,. — bąknął chło¬ 
pak Speszony. — Dziękujemy panu. 

— Nie ma za co. To obowiązek 
każdego żeglarza, żeby raiować in¬ 
nych w potrzebie. Tak samo, jak 
1 przewidywać najbiiższą pogodę, że¬ 
by się do niej właściwie przygotować. 
— A to sią da? — spytał Andrzej, 
— Pewnie, ie alą da — „Brodacz" 
uśmiechał się coraz sympatyczniej. 
—To była klasyczna chm u ra bu rzowa 
i trzeba było zwiewać z jeziora, jak 
tylko się pokazała, kiedy jeszcze był 
wiatr. Przed samą burzą zazwyczaj 
cichnie zupełnie 1 jeśli eię nie zdąży, 
to pozostaje się Jedynie przygotować 
do „Sztormowania": zWinąć główne 
żagle i umocować wszystko na jach¬ 
cie. 


f t 



— Chmury i wiatr są bardzo dob¬ 
ry rn i wskażr^ikaml pogody. Pierzaste, 
posuwające się z zachodu i szybko 
gęstniejące, zapowiadają rychłą jed¬ 
no- lub dwudniową słotę. Jeżeli poja¬ 
wiają się w południowej części nieba 
i mają postać gęstych, promieniście 
ułożonych piór —zapowiadają długo¬ 
trwałe opady, alę dopiero za kilka dni. 
Gdy mają postać delikatnych, wyraź¬ 
nie zarysowanych piórek, są nielicz¬ 
ne i napływają ze wschodu — ładna 
pogoda utrwali ęię. Gdy są w formie 
pojedynczych, dużych półokręgów, 
fajek, łukOw I płyną wolno z zachodu, 
rile gęstniejąc, a pogoda jest upalna 

— jutro, pojutrze wystąpią burze. 
O tym, że dzisiaj będzie burza, ja 
wiedziałem już od wczoraj! 

— A lakie ,,baranki" co oznaczają? 

— wyrwało sią Andrzejowi. 

— Chmury kłębiasle, jak je nazy¬ 
wasz — „baranki", czyli cumulusy, 
jeśil pojawiają się rano, a zanikają 
pod wieczór, są niezawodną oznaką 
dobrej pogody. Jeśli nalomiast roz¬ 
rastają się szybko w upalny dzień, 
łączą się w ,.kapę siana" czy lak jak 
dzisiaj w ,,kowadło" ^ są ostatecz¬ 
nym zwtastunern szybko nadchodzą¬ 
cej burzy, 

— A w jaki sposób wróżyć Z wiatru? 

— Jeśli wiatr w«ciągu dnia wzrasta, 
a pod wieczór słabnie, to utrwali się 
dobra, słoneczna pogoda. Jeśli, zaś 
po^dnlu słonecznym wzrasta dopiero 
wieczórem, zapowiada pogorszenie 


— deszcz I chłód. W ogóle — ciepły 
dzień, a chłodna noc przy dobrej 
pogodzie zapowiada utrzymanie się 
jej, Jeśli zaś po kilku dniach noc jest 
cieplejsza, nieomylnie zapowiada to 
pogorszenie: No, chłopaki! Przestało 
padać. Musimy poszukać wasze] łó¬ 
dki, gdzieś tu niedaleko powinno ją 
wyrzucić na brzeg. Trzeba ją znaleźć 
1 doprowadzić do porządku, bo jutro 
będzie wspaniała pogoda do f>ływa- 
nlat 

— A skąd pan wie?!—wyrwało się 
obu braciom naraz. „Brodacz" roze¬ 
śmiał się wesoło: 

— Oj, marynarze od siedmiu bole¬ 



ści! Jeszcze muszę was trochę nau¬ 
czyć. Ale 10 już naslępnym razem. 
Teraz idziemy szukać waszepo żag¬ 
lowca... 

OLGIERD LEWAN 
Fol MAREK SZYMAŃSKI 
i archiwum 




Konkurs COMINDEXU 


nadal trwa! 

Kup 20 butelek soków lub napojów z napisem BILLY, firmy C0MIND£X. 
Odklej etykiety I prześlij pod adresem firmy: 
uL 17 Stycznia 32, 02-140 Warszawa. 

WEZMĄ ONE UDZIAŁ W LOSOWANIU 

CENNYCH NAGRÓD 

Główną wygraną będzie atrakcyjna wycieczka za graniczna. Losowa¬ 
nie nagród we wrześniu I9d1 roku. Wyniki ogłosimy w październiku br, 
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z c^ego śmieją się 
w Bieżuniu? 


Po trudnej wspinsczce^ ną sżCżyde: 
— Widzisz Jak tam pięknra w ddJinach? 
— To po co v^{azillśiTty tu tyle godzin^ 
ki^y tsm^ak ładnie?! 


★ ★ ★ 


Rzeźbiarz włoski h^elchiar Cat- 
fa w młodości zabił człowieka. 
Przez całF życie dręczyło go su¬ 
mienie. Wreszcie postano wtl 
stworzyć piękny pomnik i postawić 
0 O na grobie swoje} ofiary., 

Gdy kończył w swojej rzymskiej 
pracowni nagrobkową rzeźbę, 
drewniane rusztowanie załamało 
się, rzeźba spadła i zabiła rzeź¬ 
biarza. 



Deska znnoto"i‘2" 

Roger Fiechsig uwielbia deskorolkę, 
jeździ na niej wyczynowo w stylu 
„Street", a oslatnio „zmotoryzował" 
swoją deskę I bije na niej rekordy szybko¬ 
ści na uliczkach rodzinnego miasteczka 
(Oelmoida, Niemcy}. 

Roger zamontował na swojej desce 
sllniczek (na... olej rycynowy!} i bez trudu 
osiąga 50 km/godz. Jego loksierier ldefix 
bardzo jest zadowolony ze swojego pa¬ 
na, jego deski I szybkości. 


— Ładnie tu u nas, prawda?—zagadu¬ 
je góral turystę nad Morskim Okiem. 

— lii... jakby stąd zabrać to Jezioro ł te 
góry, to co by tu byłoi 

■k -k ic 

— Dlaczego u was takie lo mleko 
wodniste, gosposiu? 

— Adyć teraz ciągre deszcze padają! 

(z miesięcznika bieźuhsklego 
„Buzie na luzfe") 
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Akurat 100 lat temu, 25 sierpnia 1891 roku 
urodził się w Karwinie na Śląsku Cieszyńs¬ 
kim... a no, właśnie — KTO? 

Jako Chłopiec pracował w kopalni, potem 

M był nauczycielem i pisarzem. Przekonanym, 
żę ,,Ludzie są dobrzy”, a ,,W zadymionym stońcu" 
znajdzie się „Uśmiech na drodze", „Lysek z pokładu 
Idy”, i ,,Zabłąkane plaki", i ,,Roztomlll ludkowie", 
i „Czarna Julka"... 

Debiutował na łamach „Dziennika Cieszyńskiego" 
w 1920 r., potem publikował nowele i powieści, m.in. 
w 1929 r, — ,,Serce za tamą", „Wyrąbany chodnik" 
{19(30}, ,,Zagubione klucze" (1948). ..Pokład Joanny" 
(19*50). „Siedem zegarów kopidoła Joachima Rybki" 
(1960), 

k^a swoje muzeum w Skoczowie. Tam mieszkał 
przez oatatnie lata. M^z Sz., która odwiedzała pisarza 
w Skoczowie, pamięta, jak lubił szeroko otwierać okno 
swojego pokoju na ogród, na kwitnącą jabłonkę I nieda¬ 
lekie zielone paemo Beskidów. I zawsze mówił o lu¬ 
dziach ciepło i uśmiechał aię ałonecznie. 




...IMA CO MYSZY OGOIM? 


LUDWIK — Staro-wysoko-nlemiackie 
tiutt — głośny, sławny I wig — walka. Imię 
męskie oznaczająca tego, który jest sławny 
z powodu swego męstwa okazywanego w wal¬ 
ca. Ludwik to dynastyczne Imię królów francus¬ 
kich {np. Ludwik XIV — zwany Królem Słońce). 
W Polsce zaczęto je nadawać w XVII wieku, 
prawdopodobnie od czasów królowej Marli Lud¬ 
wiki. Popularniejsze wówczas w formie żeńskie) 
— dziś prawie zupełnie zapomniane. 

M/c śwłętegof 
O wgtydzfet 
tmłę nic nie znaczył 
Ludwik, 

Co to foat Ludwik? 

Płyn do mycia neczyd^ 

Z togo potom wynika 
Ta łunkc/a n/amątfra, 

Źm Jak Ludwik, 

To zarszr r,Ludwiku, dO tOtOdiaf** 

Ja, gdy śtyazę ten apeł, 

Proazę miłyctt ponów, 

Nafycttmłosł ntazam piogiom 

W atrone 

Barbakanu. 

(Ludwik Jerzy Kem) 


Rys. MAGDA JASNY 
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Reko''dy • Rekordy # Rer .o ^dv 


„Żywe 

skarbnice 

narodu” 

W większości państw skarby 
narodowe przechowywane są 
pi eczplo wicie w muzeach 
I skarbcach. Nie wszystkie mę¬ 
żna oglądać. O dotykaniu nie 
ma co marzyć. 

w Japonii nlektćre „skarb¬ 
nice narodu" chodzą po uli¬ 
cach i dostają pensje. 

Otóż w Kraju Kwitnącej Wi¬ 
śni w obawie, aby w pędzie ku 
technizacji^amerykanizacji ży¬ 
cia nie zginęła rodzima, trady¬ 
cyjna kultura, postanowiono 
chronić twórców narodowej 
sztuki, kentynuatorów tradycy¬ 
jnego rzemiosła. Ludzie ci 
otrzymują tytuł; ,,żywa'skarb¬ 
nica narodu”. Co roku kilku 
artystów kandyduje de tej god¬ 
ności nadawanej przez rząd. 

Ministerstwo Oświaty Japo¬ 
nii wytypowało TO dziedzin tra¬ 
dycyjnej sztuki, którym grozi 
zanik, które powinny być 
szczególnie chronione. Mię¬ 
dzy innymi dotyczy to garncar- 
slwa, plecionek z miejscowego 
tworzywa (np. z bambusa), wy¬ 
tworów z laki, jedwabiu, Wiele 
„żywych skarbnic narodu" to 
aktorzy, przede wszystkim tra¬ 
dycyjnego japońskiego teatru 
kabukl. 

Tegorocznymi ..żyiwyml ska¬ 
rbnicami narodu" zostali dwaj 
aktorzy; Shigco Malsumolo 

1 Jakuemon Nakamura oraz 
metaloplastyk — MitsuoMasu- 
da. Otrzymali oni na audiencji 
u cesarza pierwszą ratę rocz¬ 
nego stypendium. Wyrtosi one 

2 miliony jenów I przeznaczo¬ 
ne jest na opłacenie lekcji, ja¬ 
kich ..skarbnice" udzlsla|ą 
swoim uczniom-naslępcom, 
pokrywają też koszty widaoka- 
set, za. pomocą których mist¬ 
rzowie prezentują swoją aztu-r 
kę. 


^ Dwudziestu sześciu kola¬ 
rzy ■— mieszkańców francus¬ 
kiego miasteczka La Rocha 
Mauricę wsiadło na JEDEN ro¬ 
wer (dwudziestr^ześcioslDde- 
Ikowy!) l przejechało nim 2,74 
mili. Poprzedni rekord wynosił 
1,99 mili. 

# Skoki przez wielbłądy są 
podobno bardzo łubianym spo¬ 
rtem w krajacn arabskich. 
Szczegóinię popuiarny jest ten 
rodzaj sportu w Jemenie, 
gdzie skacze się przez dwa, 
a nawet przez trzy ustawione 
obok siebie zwierzęta. Ostat¬ 
nio na ogóinojemańskich ig¬ 
rzyskach padł rekord. Szesna- 
stoietnl Ahme 2ehlr Muham- 
medi przeskoczył przez 4 wiel¬ 
błądy dwugarbne. Prezydent 
Jemenu wręczył rekordziście 
5Q tysięcy rialów (ponad 4000 
dolarów). 

• W corocznym konkursie Je¬ 
dzenie hot dogów organizowa¬ 
nym przez firmę Natan (jedna 
z dużych firm amerykańskich 
produkujących „szybkie jedze¬ 
nie") padt nowy rekord — dwu- 
dzlestoirzyietnl Frank Daiaros- 
sa z Nowego Jorku pożarł 
w ciągu 12 minut dwadzieścia 
jeden hot dogów. Poprzedni 
rekord (z 1959 r,) byl o 3 i pól 
hot doga gorszy. Rekordzista 
ma 188 cm wzrostu, waży 


122 kg l byl zawodnikiem stu¬ 
denckiej drużyny futbolu ame¬ 
rykańskiego. Dzięki swojemu 
apetytowi dostał się do Księgi 
Guinnessa, a jego rodzina 
przez cały 1992 rok będzie mo¬ 
gła jeść za darmo hot dogi 
firmy Natan. 

^ W Zurichu odbywały się 
osiatrtio pOKazy brcaa „zwario¬ 
wanych” rekordów. 

Oto jeden z rekordzistów 
— Leo Bircher. Przez godzinę 
utrzymywał w zębach szczote¬ 
czkę (do zębów!], na której 
ustawił zrolowaną gazetę! 

Fot. CAF-Keysto-ne 



R 



Doktor Evans 0'Nell Kane zapewne nie był 
pierwszym, a ne pewno nie ostatnim chirur¬ 
giem, kióry własnoręcznie dokonał na sobie 
zabiegu chirurgicznego. 

W,1921 roku doktor 0‘Neil miał lat 60, był 
podobno „beznadziejnie" uparty ł za żadne 
skarby świata nie chciat do swojego wyrostka 
robaczkowego dopuścić żadnego ze swoich 
kolegów chirurgów. 

Usiadł na siole operacyjriym, pielęgniarki 
prodpiaraly mu plecy, podtrzymywały głowę 
w trudniejszej fazie operacji. Kolega chirurg 
jedynie starannie, elegancko zaszył ranę. — Ty¬ 
lko nie szyj ra okrętkę “ dyrygował „doktor 
Super Sam". Następnego dnie po samoobsługo¬ 
wym zabiegu ubrał się (oczywiście — sam) 
i samodzielnie opuścił kiinlkę. Po kilku dniach 
urlopu wrócił dó pracy. 


W 1961 roku w slacjl arktycznej Nowolasarew' 
ska podobny zabieg przeprowadził na sobie 
radziecki lekarz — polarnik Leonid Rogosow.. 
Ten jednak z konieczności. Najbliższy chirurg 
był Oddalony o 3 tysiące kilometrów i panowała 
właśnie śnieżna burza. Kolega meteorolog roz¬ 
ciągał pacjentowi otwór w jamie brzusznej me¬ 
talowymi haczykami, a mechanik w spoconych 
dłoniach trzymał lustro, które ułatwiało Rogoso- 
wowi obserwację pola operacji. 

Operujący, a zarazem operowany, czuł się 
lepie] niż osoby towarzyszące, które były bliskie 
omdlenia. 

Amerykański lekarz Ira Kahn utknął w korku 
ulicznym, gdy poczuł potworny bóL Stwierdził, 
że to ostry slan zapalny wyrostka. Nie miął 
żadnaj możliwości wydoslania się z auta. Chwy¬ 
cił za torbę z narzędziami chirurgicznymi l, 
zanim korek został rozłado wa ny. wyc i ęty wyros¬ 
tek leżał na podłodze auta. rana była zeszyta. 
Doktor Ira Kahn zjechał na pobocze. Rzecz się 
działa w śródmieściu Bejrutu w 1936 roku. 
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SODDTA 24 Vltl 
Program 1 . 

7.55 Program dnia; 6.0(1 W sobotę rano; 
8.3S Ziarno — e pracy misjonarzy w Af¬ 
ryce; 9.00 Wiadomości; 9.10 Kino Telefę- 
rli: Kacze opowieści", ,,flock and roi- 
Iowa mama" (2-051.); 10.2S Na zdrowie; 
10.45 Herby I rody rycerskie — program 
dok.; ll.tO Telewizyjny koncert życzeń; 
11.40 Żyć — magazyn ekologiczny; 12.10 
Zielone linia — progrąm redakcji rolnej; 
12.30 Studio sport; 14.30 „Siódemką'* 
w „Jedynce" — „Dzieci tańca" (ucznio¬ 
wie szkoły baletowej Claude Besseyj; 
15.50 Skarbiec; 16.30 Butik, 17.35 Studio 
sport—MS w lekkiej atletyce —Tokio'91; 

19.55 Z kannerą wśród zwierząt; 19.15 
Dobranoc — Domel; 19,30 Wiadomości; 
20.05 Sopot'9l; 21.35 Sportowa sobota; 

21.55 Sopot'91: 23.25 Wiadomości; 23.45 
Jutro vv programie; 23.50 ,,MącGlver” (4) 
— serial USA; 1.20 Zakończenie pro¬ 
gramu 
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Program 2, 

7.25 „Grunwald — obraz zapomniany^" 

— progr. public. prezentacja obrazu „Bit¬ 
wa pod Grunwaldem" z roku 1910, nama¬ 
lowanego przez Rozwadowskiego i Po¬ 
piela: 7.55 Powitanie; fl.OO CNN ^ Head- 
łine News; 0.10 „Kapitan Planeta i Plano- 
tarlanle” — „Podróż w przeszłość" (23); 
9.35 Magazyn telewizji śniadaniowej; 
9.15Tygiel — zagr+ mag. kulturalny; 9.45 

Magazyn telewizji śniadaniowej; 10.00 
CNN — Headllne News; 19.15 Magazyn 

telewizji śniądaniowej; 10.40 „Bolesne 
dojrzewanie A. Mo1e'a'' (5) ^ serial ang.; 
11,05 Tacy sami —progr, w Języku migo¬ 
wym; 11.25 Dookoła świata —- „Spotkań i e 
przy Hornie" — reportaż o wielkim po¬ 
dróżniku M. Bardtaux; 1t.55 Z wlairem 
I pod wiatr; 12.25 Ach Ameryka — Dziec¬ 
ko potrafi; 13.25 Zwierzęta świata — „Za¬ 
wód — operator łllmńw przyrodniczych" 
(1) — serial dok. prod. ang.; 13.55 IV 
Gdańskie Spotkania Gitarowe — Mistrz, 
i uczeń; 14.25 Ze wszystkich stron; 14,55 
Program dnia; 15.00 Vademecum teatro¬ 
mana —Witkacy w czasie kanikuły; 15.30 
„Pan wzywał, milordzie?" (3),,,Darowiz¬ 
na" — serial ang. 16.30 Jeszcze wczoraj, 
jeszcze dziś— fragmenty spektaklu z te- 
atru B. Barbackiego w Nowym Sączu; 
17.00 Ekspres reporterów; 17.30 Wzroc¬ 
kowa lista przebojów; 13.00 Programy 
lokalne; lOJO Program rozrywkowy; 
19.00 Dziewczyna miesiąca; 19.30 Gale¬ 
rią 36 milionów; 20.00 Film tabularny; 
21.30 Panorama dnia; 21.45 Bez znie¬ 
czulenia; 22.00 Akatyst ku czci Bogu¬ 
rodzicy; 22.05 Lepiej późno niż wcale 

— magazyn; 


NIEDZIELA 25 VIII ' 

Program 1, 

7.55 Program dnia; 8.00 Kraj za miastem; 
S .20 Od niedzieli do niedzieli; 9.00 Kino 
Teleferli; „Wygrana" — film australijski 
(rodzeństwo wygrywa na loterii posiad¬ 
łość w buszu); 10.30 Przygody roślin 
— „uczeń czarnoksiężnika" — serial 
franc.; 11.00 Notowania, czyi! co się opła¬ 
ca rolnikowi; 11.25 Służba zastępcza 
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— progr^ public.; 11.50 Telewizyjny kon- 
cofl życzeń; 1^.20 Studio sport — mS 
w lekkiej atletyce — Toklo‘9l: t4.t0 Tele- 
most— rozmowa z J. Cohenem na temat 
funkcji eremy: 14,45 Pieprz i wanilia 

— ,,W krainach zielonego smoka i ipio' 
wających ayren" — „Kreta i Santorini '; 
15.25 Telewizjer; 15.45 W Starym kinie: 
„Malowar^a zasłona''; 17.15 Tolee^press; 
17.30 Mś w lekkiej alletyce — Tokio'9l; 
19.00 Wieczorynka — G u misie: 19.30 
Wiadomości; 20.0$ Sopot'91: 21.05 Spor^ 
towa niitdziela; 21.25 SopofSI 

Program 2. 

7,50 Przegląd tygodnia; 0.25 Film dla 
nieelyszącyćh] W starym kinie — „Malo¬ 
wana zasłona"; 9.50 Program dnia; 10.00 
CNN — Headllne News; 19.10 jutro po- 
niedziatek; 19.30 Programy lokalne: 11.00 
Biennale weneckie; 11.50 Zdtiżenia 
—^ czyli to i owo o filmie “ program I, 
Ląkawy; 12.30 Bxpress Dimanche: 12.45 
GoSń ..Dwójki"; 13,00 Polska Kroiika Fil¬ 
mowa; 13.10 100 pytań dla...; 13.50 Prze¬ 
cież 10 znamy; 14,10 „Przyłbice i kaptury" 
(9). „Jutro bitwa" — serial TVP; 15.10 
Studio sport — Formuła 1, Grand Pri* 
Belgii; 1S.39 „Wędrówki ludów nad Pacy^ 
tikiem" (11-ost), „Ostatni horyzont" (za¬ 
siedlanie wysp Pacyfiku); 15.30 Studio 
Sport — Formuła 1. Grand Prik Belgii; 
17.09 Studio sport — mS w lekkiej at¬ 
letyce — Tokio'91; 17,30 Bliżej świata; 
IB.39 Muzyczna antena 5 —, Fortepian 
I gilera: 19.00 Wydarzenie tygodnia; 19.30 
Galerie — Magdalena Abakanowicz; 
20.00 Film fabularny; 21,00 Milczą, śpie¬ 
wam... — recital Antoniny Choraszy; 
21.39 Panorama dnia; 21.45 Serial fllmo- 
22.45 Rozmowy bez sekretów 
=pOprah Winirey Show;23,30 CNN—He- 
adilne News 
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N a naszym rynku motoryzacyjniyrn zS 
czyna pojawiali $lą coraz więcej sa¬ 
mochodów amerykańskich, które do nieda^ 
wna znaliśmy niemal tylko z kolorowych 
prospektów. Są wśród nich samochody 
osobowe, nowoczesne mikrobusy oraz au¬ 
ta sportowe. W niedużych ilościach poja¬ 
wiają 9ią również samochody luksusowe, 
W te) klasie pojazdów w Stanach z.jed- 
noczonych prym wiodą samochody CADIL¬ 
LAC, produkowane prtez końcem General 
Motors i istniejącą od 1992 roku firmą 
Cadillac Motor Car Division. 

Warto taż wiedzieć, ze w samochodach 
marki CADILLAC po rąz pierwszy zastoso¬ 
wano elektryczne rozruszniki. I lo już w ro¬ 
ku 1912 . Do tego czasu silniki wszystkich 
samochodów uruchamiano za porrtocą rę¬ 
czne] korbyl 

Luksusowe samochody tej marki wyko¬ 
nywane są szczególnie starannie, przy 
stosowaniu najlepszych technologii i male- 
riatów Elemenly wnątrza zdcblone są 
szlachetnymi gatunkami drewna, np. klonu 
kanadyjskiego, a siedzenia pokrywane na¬ 
turalną skórą 

CADILLAKI używana są jako pojazdy 
reprezentacyjne — podróżują nimi nawet 
prezydenci. Upodobali je sobie szczagól- 
nie bogaci szejkowie arabscy, 

.jednym z aktualnie produkowanych po¬ 
jazdów lej marki jeat CADILLAC ^VILLF 
— długa na ponad 4,5 metra, crterodrzwio- 
wa limuzyna z charakterystycznym piono¬ 
wym ustawianiem tylnej szyby. Je] dostoj¬ 
ny wygląd podkreślają niespotykanej wiel¬ 
kości koła z ogumieniem o rozmiarze 


215^60 R 16. Dziąki tym oponom ] dobrze 
rozwiązanemu nieżależnemu zawieszaniu 
wszystkich czterech kól samochód na dro¬ 
dze nieomal płynie. 

Kierowcy żartują sobie, że w tym samo¬ 
chodzie największego wysiłku wymaga ot¬ 
warcie dużych drzwi, zapięcie pasów 
I przekręcenie złotego kluczyka w stacyjce. 
Reszta czynne^! odbywa się aulcrnatycz- 
nia. ZespM elekLrycznych silhiczków stero¬ 
wanych pięcioma chromówanymi dżwigie- 
nkaml uslawła we właściwej pozycji fotel. 
Hamuł!^ poślejowy zwalnia się sam, gdy 


dźwignie airtometycznej zmiany biegów 
osiągnie położenie pozwalające na roz¬ 
poczęcie jazdy. Gdy już jedziemy. CADIL¬ 
LAC sam troszczysięo to, aby o zmierzchu 
włączyły aię rellektory.a lusterko wsteczne 
przyciemniało się, gdy pojawi się groźba 
oślepienie z tyłu. Również samoczynnie 
reguluje się, zgodnie z zakodowanymi wy¬ 
mogami, temperatura wnętrza. 

CADILLAC SEVILLE wyposażony jest 
w 8-cylindrowy z ukiadem V cylindrów 
silnik. Posiada on pojemność roboczą 4993 
cm sześć, i osiąga moc 150 kW (203 KM) 


przy 4100 obriimin. Zasilany jest w miesza¬ 
nkę paliwową za pośradnictwam wtrysku. 
Silnik umieszczony jest Z przodu, a napęd 
od niego przenoszohy na koła przednie. 

Prędkość maksymalna samochodu wy¬ 
nosi 195 kmrh. Średnio zużycie paliwa 
waha się w granicach 13 JrtDO hm, przy 
prędkościach powyżej - 13D km/h zużycie 
wzrasta de 15 Mirów. 

Tak duże żużycie paliwa związane jest 
ze znacznym ciężarem samochodu, wyno^ 
szącym aż^1,5 lony. 

ZENON DUTKIEWICZ 


Czy powstanie ekołoglczny samochód? 

„Elektryczna benzyna” 
paliwem przyszłości 


cznie zatruwają trodowiske. Nic lei dżiw- 1 shłady łych elektrycznych urządzeń 


W mctoryiacjl szyku-e się prawdziwa 
rewolucja. Zanosiło się ia nlią od przeszło 
109 lal, a więc niemal cc początku „samo¬ 
chodowej ory". Prawie równocześnie z wy¬ 
nalezieniem samochodu pojawiły się dwie 
koncepcje jego napędu: elektryczną i spa 11- 
ngwa. Jak wiadomo. Zwycięży! napęd spa¬ 
linowy. Jednak po latach, gdy moioryzacja 
stalą ęię masowa, napęd spalinowy okazał 
się dla otoczenia niezwykle uciążliwy. Wy¬ 
rzucane z rur wydechowych spaliny skule- 


nego, że kgnsiruklgrzy powracają do alter¬ 
natywnego napędu eieklryczr>ego, ekologi¬ 
cznie czyslego. 

Od lał poszukuje się takich rozwiązań, 
aby zwiększyć pojemność akumulatorów. 
Dotychczasowe są bowiem ciężkie ł mało 
wydajne. Flekiryczne pojazdy zaopatrzone 
w baterie akumulatorów nrają, niestety, 
ograniczony przebieg kitometrów. Akumu- 
lalory bardzo szybkoJracą swoją moc i wy¬ 


magają ponownego naładowania. A opera¬ 
cja la jest uciążliwa i diugoirwała — czas 
ładowania trwać musi przynajmniej sześć 
godzin. Można wprawdzie wymieniać roz¬ 
ładowana baterie na nowe. ale lo roz¬ 
wiązanie przy masowe] motoryzacji rrie 
wchodzi w rachubę. Na stacjach wymiany 
akumulatorów gromądziłyby się ogromne 


Wydawało ię więc, że elektryczny sa¬ 
mochód to kwestia odległej przyszłości. 
Tymczasem niemiecki wynalazca, Waller 
Tru», znalazł sposób na rozwiązanie tych 
problemów. Zamiast wymieniać akumula¬ 
tory, należy czynić to ż ..elektryczną ben¬ 
zyną", wlewaną do zwykłych cynkowych 
baterii. Pan Trux wynalazł bowiem paliwo 
przyszłości o konsyslencji gęstej pasty. 
Zawiera ono cząsteczki cynku o nadzwy¬ 


czaj dużej powierzchni, przypominające 
swą budową gąbkę. Umożliwia lo nałado¬ 
wanie paliwa znaczną ilością energii. Gdy 
zesłanie ona zużyta, płyn wymienia się na 
zwykłej slacjl benzynowej. Wypompowana 
zużyta „elektryczna benzyna" dostarczana 
jest do elektrowni, gdzie ładowana jest 
powtórnie. Na jej miejsce do akumuCalora 
irafla naładowana energią ciecz. Cala ope- 
raofortrwa 3.S minuty.- ^ 

Projektowany elektryczny samochód ma 
ważyć ponad 2900 kg. Jedno „tankowa- 
nię" wyslarczy na przejechanie T25 km 
z szybkością90kmłgcdz. lub 570kmz szyb¬ 
kością t05 km^godz. Samochód będzie 
miał zupełnie przyzwojte przyspieszenie: 
na osiągnięcie 30 km/godz. (z zatrzymań lai 
będzie potrzebował 10,7 sekundy. 
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PONIEDZIAŁEK 26 VIII 


Program 1. 

16.55 Aktuaincrści telegozety; 17.00 Stu¬ 
dio Lato; 17.15 Teleexpress; 17.30 „Bill 
Gosby Show" — serial filrnpwy USA: 
18.00 Studio sport —- MŚ w lekkiej at¬ 
letyce — Tokjo'91; 18.45 Studio Ląto; 
19.15 Dobranoc; 19.30 Wiadomości; 29,05 
Teatr TV — Spektakl na bia: Paul Barz 
,,Kolacja na cztery ręce", reż. K. Kutz, 
wyk. J. Gajos, R, Wilhelml, J^ Trela: 21.49 
Ring-Roch tn gospel — recital Jole Cure; 
22.19 Zaważę po 21-szeJ; 22.55 Wiadomo 
ści wieczorne; 23.10 „Bill Cosby Show" 

— serial filmowy USA [wersja oryginal¬ 
na); 23.35 BBC — World Seryice 

Program 2 

16.45 Powitanie; 16.50 Zwierzęta wokół 
nas — Podaj łapą; 17.15 Studło sport 

— MS w lekkiej atletyce—Tokio'91; 18.00 
Program lokalny; 18.39 Przegląd kronik 
filmowych; 19,00 Ojiczyzna — polszczyz¬ 
na— Co dalej z Biesamiertnychem; 19.15 
Za kierownicą: 19.25 Zapraszamy do 
„Dwójki"; 19.30 WpodwOjnaj roli Krzysz¬ 
tof Jakowicz — W. A. Mozart — Koncert 
A-dur; 20.00 Program publicystyczny; 
20,30 Bez emocji —- O niezawisłości 

program Ryszarda Bójko; 21.30 Pano¬ 
rama dnia; 21.45 Sport; 21.55 ,,Jak car 
Piotr Ibrahima swatał" — film fab. prod. 
radź.; 23.30 Studio im. Andrzeja Munkar 
„Co lo konia obchodzi”—filln Grzegorza 
Popowi na, wyk. M. Eargiełowski, W. Bed¬ 
narz, B. Bllewskl, K. Kaczor I inni; 0.20 
CNN — Headline News 



^5 STEFAN MAJCHRÓWSKI 

pcMO, 

Nawel mowy o lym nie ma, moje dziecko— mówiła dalej do Maryni, 
— Zresztą... za żadne Skarby świata nie zażyję arabskiego iekarstwal 
Zdrzemnę się do powrotu Henryka i ból głowy mi przejdzie. 

Pani Katarzyna przerwała dyskusję, odwracając się do ściany. Siary 
Arab bezradnie rozłożył ręce I wycofał się za próg. W ślad za nim 
wysunęła się Marynia; udała się do „ogrodu". Pod parasolem redakcji 
„Kukuryku" dyżur pełnił pan Malinowski w krawacie w czarne kropki. 

— Ciocię głowa boH I nie chce puścJć mnie po lekarstwo — powiedzie* 
ła do niego Marynia. 

Młody dziennikarz wskazał flakon t etykietką magistra Camomille. 

— Może zaaplikować cioci pół szklaneczki rumianku? — zapropono¬ 
wał skwapliwie. 

Marynia potrząsnęła głową. 

— Tu Arab jakiś robi lekarstwa.,. 

— Tak, panno Maryniu. To staruszek Saleh... zegarmistrz, zielarz, 
fryzjer i fabrykant perfum w jednej osobie — stwierdził dyżurny redakror 
,,Kuhuryku'L — Jego zioła również są na spirytusie.., 

— Zielarz?! — wykrzyknęła Marynia. — To znajomy wuja ZIÓlkoi 

— Bardzo możliwe. 

— A pan Spot pojechał szukać aplekarza po drodze do Mekki! 

— Pan Hilary Spot nie szuka mahoniowej szkatułki. Pan Hilary Spot 
ściga osobnika w niebieskich okularach. 

— Mnie także nie obchodzi spadek po wuju Ziółko, proszę pana 
—zwierzyła się Marynia. — Wolałabym, żeby ta szkatułka prędko się nie 
znalazła. Bardzo mi się podoba to szukanie, gonienie i podróże po 
nieznanych krajach. 

— Nam takie, panno Maryniu. Z przyjemnością zbieramy nowiny 
z wyprawy pani Rubinkiewfcz i przekazujemy je naszym czytelnikom. 

Marynia sposępniała. 

— Ale tutaj, proszę pana, może być koniec wycieczki... Przecież ten 
ziefarz to z pewnością znajomy wujka! Martwi mnie, że on może mieć 
szkatułkę... A wiem także, że cioci będzie przykro, jeżeli nie odbierze 
spadku... Trzeba poszukać zielarza... 

— Miejmy nadzieję, że szkatułki tu nie będzie — pocieszał Marynię 
redaktor „Kukuryku". — Kio wie, czy staruszek Saleh ją posiada? 
Magister Ziółko mógł swój skarb ulokować na drugim końcu światal 

— Och, to byłoby świetnie, proszę pana! Warto się przekonać! 


— SaFeh mieszka blisko, na rogu ulicy. Przejdźmy do niego z naszym 
gospodarzem jako tłumaczem i przyprowadźmy tułaj znajomego pana 
Ziółko! 

— Doskonale! Ale teraz, proszę pana, w tej Chwili, póki ciocia drzemiel 
Tq będzie wspaniała niespodzianka dla cioci! 

W hotelowym,,ogródku" łojowa świeczka oświetlała redakcję ,,Kuku¬ 
ryku gdy doktor Pigłowski wracał z ostatnim swym pacjentem — Hila¬ 
rym Spotem. Pan Malinowski w krawacie w granatowe kropki ziewał pod 
parasolem, ale na widok detektywa sięgnął po swój notes, a pani 
Rublnkiewiczowa zerwała się z maty zapominając o bólu głowy, 

— Jesteś wreszcie! — zęwolsła. — Cieszę się, że pana widzę, 
kochany panie Hilary! Co słychać ze azkatułką? 

— A gdzie Marynia? — wtrącił z niepókojem Herrryk. -— Dokąd ona 
poszła? 

Pani Katarzyna z przerażeniem rozejrzała się dokoła. 

tX>KOŃC2£NIE NA 5TR. 12 
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C ałki ern nas }est sporo (i fo w każdyim v^laku) 
mitośników i^aśniowaj niasamowltoścl! 
,,£tras2ns''baśniez lubośoią opowiadane przez 
babcia, z rozkoszią wysłuchiwane przez wnuki 
t ukradkiem podaluctiIwana przez łrze^wo myś¬ 
lących dorosłych — były, aą i bądą wciąż takie 
sarnę, a jednak atrakcyjne. Pod warunkiem, 
oczywiście, ża utrzymają styl odpowiedni do 
czasów^ czyli bądą uaktualniane w detalach, by 
tym lepiej straszyd... 

Roland Dahl to współcześnie żyjący opowia- 
dacz takich bajek — autor hiatoryjkt pt. „Wiedź¬ 
my", która ogromnie spodobała slą innemu 
słynnemu opowladaczowi — tym razem rodem 
ze świata kina — nieżyjącemu już, niestety, 
Jimowi HerwonowL 

Henson uznał tą baśń za wyzwanie dla swojej 
umiejętności obrazowania najdziwniejszych na¬ 
wet pomysłów i spotkawszy sią z Dahlem prze¬ 
konał go. że utwór ten musi zostać sfilmowany. 
Omówiwszy ,,zrąby przedsląwziącla ", obaj pa^ 
nowie zaproponowali napisanie scenariusza 
mistrzowi taj sztukiAllanowi Scottowi, a reży¬ 
serią powlerzyil twórcy zaskakującemu^ bo bry¬ 
tyjskiemu reżyserowi^ awangardowemu i kont- 
rowersyjnemu —' NIcolaaowI Roegowi. Według 
obu ,,bajarzy"' posiadał on bowiem zdolność do 
realizacji tego filmu konieczną — tworzenia 
własnej sugestywnej wizji świata. No i nie 
omylili sią.., fe że w tworzeniu tej wizji pomog¬ 
ła Roegowi także ponoć własna, młoda rodzina. 

Materiał literacki został potraktowany w filmie 
z ogromnym, wyjątkowym wrącz szacunkiem 
dla stylu i intencji pisarza. Roeg wyjaśnią: 
— Znałaztem w tej książce wystarczającą po¬ 
rcją wrażUwości, podotfnią jakprzygoiSy z emoc¬ 
jami, zoatazłem tu też zazdrość, chdwośc / mr- 
/oić, ł także nienawiść — te t/czucia. 


ż którymi się radzimy i które odczuwają nswet 
mato dzieci w poćoónym stopniu co dcrośii. 

Reżyser miał też kłopoty z realizacją pewnych 
wątków. Nie były to bynajmniej wątki fantastycz¬ 
ne. Przeciwnie. 

— W pierwszych 10 minutach histerii musia- 
fem pokazać — wyznaje Roeg ■— .że miody 
bohater — Luśe traci rodziców w wypadku 
samochodowym. Sy^ofo trudne do przedstawia¬ 
nia, bo zmuszało, by w kostiumie czarodziejs¬ 
kiego opowiadania dotknąć rzeczywistego dra¬ 
matu, A jak tu dziecku powiedzieć, że nie da sią 
cofnąć zegare, że niczego, co było, nie da sią 
zmienić. Trzeba przyjąć to, co się zdarza i tytko 
przemóc wtasny bót. 

Wybrnął jednak z kłopotu zręcznie, zaś sceny 
fantastyczne przedstawił wręcz... fantastycznie. 
Okazał sIą mistrzem metamorfoz — Inaczej 
mówiąc — przemian. Naprawdę robi wrażenie, 
gdy człowiek na naszych oczach przemienia się 
w mysz, a piękna kobieta w monstrum, któremu 
,,dziecko śmierdzi jak psio gćwionko", 

Ełekty specjalne z kuchni Jima Hensona, 
w której powstały przecież nie tylko Mupetty czy 
Fraggiesi, ale i niezwykła filmy, jak ,.Labirynt'' 
czy „Ciemny kryształ" — nadzwyczajne, za¬ 
skakujące, rewolucyjne ^ to każdego widza 
InleresujeJ Jeśli zaś chodzi o Ireść takich fil¬ 
mów, to przecież już kupując w kasie bilet 
zakładamy, że dobro musi zwyciężyć. Tego 
wymaga kanoni 

W tym filmie technicznym kierownlkiern war¬ 
sztatu Hensona byt John fiteYenion. Twierdzi 
on, że najtrudniejszym realizacyjnie zadaniom 
było tym razem stworzenie absolutnie realis¬ 
tycznej rnyszy, która mu siata być sztuczna, 
a zarazem w finale przemian miała idoalnlo 
udawać prawdziwą. W tym celu powstały aż 


3rrK>dęle myszy— różnych wielkości. Pierwsza 
była ^— jak w życiu — malulka. Do zdjęć używa¬ 
no jej najrzadziej, bo laka mała. Druga — już 
irzy kroi nie większa od oryginału, dzięki czemu 
dało się wprowadzić do jej brzuszka poruszają¬ 
cy ją mechanizm. Ostatnie, aż dziewięć razy 
większa od zwykłej myszy, była już nie mecharvi- 
czną laiką, ale pacyną. Używano jej w zbliże¬ 
niach, dla pokazania mimiki mysiej mordki. 
Mechaniczna mysz i jeszcze Inne użyte w fi Innie 
rnecharticzne stworzonka nafaszerowane byty 
elektroniką i sterowane drogą radiowo-Nompu- 
lerową. 

□o tych małych bohaterek filmu trzeba też 
było dostosować dekoracje, ij. olbrzymie filiża¬ 
nki na herbatę czy meble w ogromnej skali. 

Jednak największe I niewątpliwie najbardziej 
straszące efekty zawdzięczamy sztuce o nazwie 
prostetyka. Określenie to jest zgoła nowe 
i pochodzi, jak sądzę, od greckiego słowa pro- 
sihetos, czyli dodany, i dotyczy w filmie medycz¬ 
nej kosmetyki, a w życiu prawdziwym — raczej 
kosmetycznej medycyny, która pomaga usuwać 
ślady po poważnych ranach lub poparzeniach. 

Jak wiadomo, czarownice są w rzeczywisto¬ 
ści ohydne, łyse, pokryte strupami, krostami 
l liszajami świerzbu i tylko dzięki supermaskom 
udającym ludzkie twarze mogą ,,polować"" 
wśród ludzi. Jestem przekonana, że rozmaitość 
I ohyda masek w tym filmie zaimponuje wam, 
świetna aklorka Anjellca Hutton, która gra tu 
gtówhą wiedżmc, przez konieczność ciągłych 
zmian twarzy o mato rzeczywiście nie ,,zwiedż- 
miała". Wyznała! — Czarownice są, jakie są. bo 
są brzydkieł Zrozumiałam, dłaczego nienawi¬ 
dzą wSżyStkfChi Kiedy musisz poddawać się 
codziąnirie trwającej po kUka godzin charak¬ 
teryzacji, która do iego oię pobrzydza na¬ 
prawdę stajesz się uosobieniem zła. Z całego 
sercat 

Gorąco zachęcając do obejrzenia .^Wiedźm", 
przypominam, że do 15 października Irwa kon¬ 
kurs t.Lato w kinach z Waltem Disneyem"' — nie 
zapomnijcie więc wstemplować w kasie na 
zakupionych przez siebie kartkach pocztowych 
symbolu tegofJImu, obok pantofla,,Kopci uszka" 
oraz znaków ,,Małej Syrenki" \ „Kaczych opo¬ 
wieści"", no i wyślijcie je do ITI, tkr, poczl. 34, 
Waraiawa 78. Nagrody w konkursie są warte, by 
o tym pamlętaól 

EWA BfELSKA 


^ „WioOliry" iTlne Wllcłi«j}, tnż. Nicolas Roeg, wyk. 
Afijelhca Huston {panna Ernst, Jej E^arodziejska Wyso¬ 
kość). Msl ZaHerllno (hstKJa), Jasen Flshaf IL^S), diii 
Peterson (Bruno Jenkina), U$A ieęD. 


POKOŃCZENIE ŻE STB 11 

— CÓŻ za nieznośna dziewczyna! Z pewnością wyszła po lekarstwo, 
bo głowa mi pękała z bólu... Skorzystała z chwili, że zdrzeiortęfam się, 
i wymknęła się bez pozwolenial Szukajcie Jej, moi drodzy! Ale przedtem, 
drogi panie Hilary.,, niech pan tylko powie, gdzie znajduje się szkatuł¬ 
ka... 

Od strony ogródka rozległ się gwar głosów. Naraz w oknie ukazała się 
^.tarynla w towarzystwie dziennikarza I dwóch starych Arabów, 

“ Szkatułki nie znajdziemy w Arabii! — obwieściła z triumfem. 
^ Przyprowadziłam cioci znajomego wuja Ziółko, zielarza z Dżiddy we 
własnej osobie! Nazywa się Sal eh. On wszystko wyjaśrtll 

— Co ty opowiadasz, Maryniu? Gdzie ten znajomy kuzyna Ziółko? 
Stary Arab o czarnych oczach, tkwiących w twarzy pomarszczonej jak 

zeschnięty pomidor, wsunąt się do pokoju uśmiechając się i kiwając 
głową bez przerwy. 

— Gdzie szkatułka? — zwróciła się do niego pani Rubinkiewlcz. 
Saieh złożył ręce na piersiach I kiwał głową, lecz nie odpowiadał. 

Stary Arab, właściciel hotelu, powtórzył pytanie po arabsku I za chwilę 
odpowiedział w imieniu zielarza! 

— On mówi, że tu nie ma szkatutki. On nie wie, gdzie szkatułka. 

—Zwariować możnal — wybuchnęła pani Katarzyna. — Nerwy stracić 
do reszty! Co mu powiedziat kuzyna Ziółko? 

Arab z hotelu tłumaczył słowa starego zegarmistrza. 

— On bardzo przeprasza, ale on o niczym nie wie... Pan Ziółko mu nie 
mówił, gdzie zostawi szkatułkę.,. Pan Ziółko zabrał ją z sobą. 

Sal eh potakiwał miarowym ruchem głowy i przyjaznym uśmiechem. 

— Mam już dosyć tego wszystkiego! — krzyknęła z pasją pani 
Rublnkiowicz. — Wracam do Warszawy! Prędzej od wróżki się dowiem, 
gdzie kuzyn Ziółko raczył schować spadekl 

— Szkatułka jest na Madagaskarze ^ odezwała się Marynia. 

— Co takiego? Na jakim znowu Madagaskarze? 

— Na wyspie^ ciociu.., u wschodnich wybrzeży Afryki! 

—A skąd masz takie informacje, moja droga. Jeśli ten stetryczały Arab 
pojęcia nie ma o adresie? 

— Pan Saleh nta kartkę, ciociu! Kartkę Z adresem w kopercie! Ale on 
nie zna łaciósklaj pisownia. Przacżytałam adres. 

— Gdzie ta kartka? — spytał doktor Pigłowski. — Czy można ją 
zobaczyć? 

Saleh wręczył kopertę Arabowi z hotelu, tłumacz z kolei podał ją 
Henrykowi. 

— To dla państwa — powiedział. — Wszystko dla państwa... 

Miody lekarz wyjął z koperty skrawek papieru, na którym skreślone 

były Cztery słowar 
Franęols Herbe 
Tananariwa. Madagaskar. 

Przez chwilę wszyscy milczeli. 

— Czy... czy jest czek, Henryczku? — wyjąkała z trudem pani 
Katarzyna. 


Doktor wyciągnął z koperty plik banknotów. ’ 

— Jest równo sto funtów. 

Pani Rubinkiewicz potarła dłonią rozpalone czoło. 

— Czy warto jechać po ton spadek aż na Madagaskar? — zwróciła się 
do Araba. 

Właściciel hotelu powtórzył pytanie. Stary zegarmistrz skinął głową '!' 
z uśmiechem i cmoknąh 

— Och, wartol — wyjaśnlt tłumacz. I cmoknął. * 

Pan Hilary Spot sięgnął do kieszeni po podręczną mapę. 

Spadkobiercy pana Ziółko wyruszyli statkiem z Dżiddy do Dżibuti, r 

gdzie przealedlli się na pokład francuskiego parowca ^,Ręnaięsanca'' 
pśynącego z Marsylii do portu Ma junga na Madagaskarze. 1S września 
1900 roku parowiec zbliżał się do równika, Na pokładzie odbywała się 
tradycyjna zabawa z udziałem władcy mórz. Neptuna, którego reprezen¬ 
tował marynarz ubrany w prześcieradło I koronę z pozłacanej tektury. 

Zabawę psuła wzburzona lala Oceanu Indyjskiego, niebo pokryte 
czarnymi, poszarpanyrni chmurami i coraz silniejszy wicher. Mimo to 
orkiestra, na poczekaniu zaimprowizowana spośród członków załogi, 
przygrywała wesoło na trąbkach, harmoniach, na grzebieniach i garn^ 
kach z okrętowej kuchni. Władca mórz uroczyście wydawał pasażerom 
„glejt" na przekroczenie równika, pod warunkiem, że mężczyźni po¬ 
ddadzą się wstępnej próbie. Kandydata sadzano na stołku przy brzegu 
zbiornika z wodą, namydlano, golono drewnianą brzytwą I przewracano 
stotek, wskutek czego ofiara wpadała głową w dół do wody przy 
akompaniamencie krzyków l śmiechów zebranej publiczności. 

— Przekraczałem równik podczas podróży dokoła świata oświad¬ 
czył pan Spot okazując z powagą pamiątkowy dokument opatrzony 
pieczęcią z kartofla. 

Doktor Pigłowski wzruszył ramionami. 

— Równie dobrze przekroczę go bez dokumentu — powiedział. 

— I bez kąpieli w wodzie. 

Morze coraz bardziej kołysało, fale przewyższały nadbudowę dziobo¬ 
wą, zalewając przód okręlu i rosząc kropelkami wody pokład spacerowy 
w części tylnej, gdzie odbywała się zabawa. 

Brodaty bosman krzyknął żartobliwie pod adresem Neptuna: 

— Władco mórz! Uspokój trochę morze! 

Neptun groźnie potrząsnął chochlą, która imitowała berło, I odrzekł: 

“Nie uspokoję! Na statku znajdują się mężczyźni, którzy bez mego 
pozwolenia chcą przekroczyć równik! 

— Kto po raz pierwszy znajduje się na równiku? — pytał bosman. 

— Proszę się przyznać? 

— Zgłoś się, Henryku — odezwała się Marynia ze śmiechem. 

— Będziesz miał dokument na pamiątkę, jak pan Spot. 

Pani Rubinkiewlcz zaprotestowała gwałtownie: 

— Co za pomysły niemądre? W ubraniu do tej brudnej wody? 

Cdn. 


GRATISOWA 

PROSPEKTY!!! 

Chcesz ętrrymyweć wspanisle 
nekiejkf l inne ntalerlo- 
ły ręlilanipwe lirm MmochódO- 
wych? WyśriJ awój edreS, a otrzy¬ 
masz iwMIóg MOTO-FAN zawie¬ 
rający adYesy fimt ł wzory fłstów 
gwarantujących ich ofriymenFe. 
RORAT 

^ 41-300 DątłTówa Górnicza 
Box 134 

ŚM-Wie 


UWAGA FANI!!! 


Kasety wideo Naw Kids On The Błock, 
Depeche Modę, Kylle Minogue, Blue Sys¬ 
tem, Tina Turner, J.M.Jerre. 

Szczegóły: koperta plus znaczek. „Line"., 
Bachowtce 327, 34-116 Spytkowice. 


Najtaniej u nas! 

Od początku tego roku ; 

cena ogloszeó w ,,świe- ' * 
cl© Młodych" ni© zmie¬ 
nia się i nadal wynosi: 

— ną stronie 
czarno-białBj — 6000 z\ 
za Jeden c m kwadratowy 

— n© stronie berwnej 

— 9000 zł za jeden cm 
kwadratowy 

— na stroni© 1 ogłosze¬ 
nie jest o 100 procertt 
droższe. 




























Je«n Mk:hsl Jarre — (r^itcutkl 
muzyk ł kompozylor^ klórego ka±dy 
kolajjny. wystąp dostarcza wldiofn 
^ Innych, na długo pozostałących 
r w pamł^l wratari, 

5 Swa piarwBzą płytą wydal 15 lat 
I łamu Nazywała aią ^^Oxyg6na'^ i od 
razu stała się kwiatowym bostsel- 
leram, wydana przez wytw6rnkę 
Francis Dreyfus Musie rozeszła się 
w 5 mllporrach egzemplarzy. W roż¬ 
nych kraj ach 25 razy zdodyla miano 
Złotaj Płyty, We Ffancji wyróiirlona 
została prestiżową nagrodą Grand 
Prix de l'AcademJe Charles Gros. 

Jarre ma własne^ bardzo specjał^ 
ne wyobrażor^ie o muzyce, ktdrą 
wykonują. Aby mu sproslać, musiał 
I otworzyć własna studio, do którego 
B zakupił wiele łnatrumentdw i alekl^ 
I roniczfiyoh urządzę h. Tam właSnia 
P powstała ,|Oxygóne'\ 

Pierwsze swe koncerty organizo¬ 
wał w najdziwniejszych miejscach 
— na dworcach kolejowych, lotnis¬ 
kach, w domach towarowych... 
W ten sposób starał się zwrócić na 
siabia uwagę. Podpatrywał także 
uznanych już muzyków, zwłaszcza 
niemieckie zespoły ^— Tangerina 
Dream t Kraftwerk. Wciąż jednak 
szukał własnej drogi. 

Pierwszy koncert MicheFa Jar- 
re'a, który odbył się 14 lipca 1979 
roku, zgromadził r^a paryskim Placu 
Zgody blisko milion słuchaczy,, 
a prZy ekranach telewizorów I od¬ 
biornikach radiowych jeszcza sto 
milionów. 

Wkrótce został piarwszym euro- 
pejskirn muzykiem, klóremu Chiny 
Ludowe oficjalnie zez,woliły na od¬ 
bycie długiej trasy koncertowa]. 
Spragniona lego rodzaju muzyki pu¬ 
bliczno^ przyjęła go spontanicznie 
I owacyjnie, zaA sama muzyka, 
a zwłaszcza laserowa harfa, którą 


zaprezeniowaf podczas lego tour- 
nAa^ oczarowały Chińczyków. Mu¬ 
zyk wydał koiejne dwie płyty będące 
raj^trację muzyczną końca rtów 
w Pekinie i Szanghaju — t,The Con- 
certs łn Chi na". Wideo z lym spek¬ 
taklem oglądaiiimy w polskiej tele¬ 
wizji. Wiaiu krytyków uważa ,,chińs¬ 
kie'' koncerty Jarre'a za największe 
Jago osiągnięcie. „Fishing Junkes 
At Sunsęt", utwór wykonywany 
wraz z orkiestrą aymlonlczną Kon¬ 
serwatorium Pekińskiego grającą 
na lradyCyjnyCh„ Chińskich instru¬ 
mentach, w połączeniu z elektro¬ 
nicznym zastawem wialotonowego 
instrumentarium Michela, stało się 
wydarzę nlern w skali muzycznego 
ćwiata- 

Kolejną płytę — „Musie For Su- 
permarkets"—Jarre wydaje.., w je¬ 
dnym tylko egzemplarzu. W len spo¬ 
sób proftestuje przeciwko komerc¬ 
jalizacji muzyki pop, chociaż ko¬ 
mentarza prasowa zdają się wska¬ 
zywać, ii była to raczej akcja re¬ 
klamowa. Słuchacze polscy nie zna¬ 
ją taj płyty, Francuzi słyszeli ją tylko 
raz ozy dwa razy w radiu. Od tamtej 
pory słucha Jej tylko jeden ozłowiek, 
kolekcjoner, który nabył płytę pod¬ 
czas licytacji. Nie trzeba dodawać, 
ża płytowy fenomen Jarre'a odnoto¬ 
wany został w Księdze Rekordów 
Guinnessa. 

Jak z lego widać, Jarre jest kom¬ 
pozytorem, który lubi zaskakiwać 
swą publiczność. Także na kolejnej 
jego płycie wydanej w 1984 roku 
— „Zoolook" pojawiają się nowinki. 
$ą nimi słowa wybrane spośród 
kilkudziesięciu mniej lub bardziej 
egzotycznych Języków świata. Za¬ 
wiera je również tekst na wkładce 
do płyty. Warto dodać, ża przy jej 
tworzeniu pomagała Michelowi 
amerykańska kompczytorka Laura 


Anderson, zaliczana do awangardy 
muzyki elektronicznej. 

, Rok później Jarre zaproszony zo¬ 
staje do USA. Miał zrealizować spe¬ 
ktakl na ISO-lecie miasta Houston 
I sianu Teksas oraz Ż5-lecie ośrodka 
badań kosmicznych NASA. Tam 
właśnie rozpoczęła się jago przygo¬ 
da z kosmosem, W hakcia kontak¬ 
tów z kosmonaUlami przygotowują¬ 
cymi się dc lotu wahadłowca ,,Chal- 
langer" zrodził się pomysł wykona¬ 
nia utworu muzycznego w statku 
krążącym w przestrzeni kosmicz¬ 
nej. Podjął się tego zadania Ron 
MacNair, muzyk jazzowy i jedno¬ 
cześnie jeden z członków załogL 
Jarre skomponował utwór na sak¬ 
sofon I syntezator mający wyrażać 
symbiozę człowieka z kosmosem. 
Niestety, katastrofa wahadłowca 
przekreśliła te piany. Ale ów nie 
zagrany na orbicie utwór pojawił się 
wkrótce na płycie „Rendez-yous", 
Był 10 hołd złożony przez Jarre'a 
członkom załogi. 

Udał się za to konoerl w Houston. 
Dwa tysiące reUekłorów, projektory 
wyświetlające obrazy na budynkach 
miasta, efekty pirotechniczne roz¬ 
świetlające niebo, lasery I muzyka 
^ najważniejszy element spektaklu 
dla półtora milionowej widowni, 
stworzyły niezapomniane widowis¬ 
ko. 

Koncert w Houelon oraz później¬ 
szy — w Lyonie, związany z powita¬ 
niem przybyłego do tego miasta 
Papieża Jana Pawła II, udokumen¬ 
towane zostały w 1987 roku na pły¬ 
cie — „In Concart Houslon-Lyor>". 

Kolejnym wydarzaniem muzycz¬ 
nym miał być konoerl Jarre'a pray- 
gotowany z myślą o wszystkich re¬ 
wolucjach. jakie wstrząsały świa¬ 
tem, zwłaszcza o Rewolucji Fran¬ 
cuskiej, której 200 rocznica właśnie 


sce więcej, szybko więc od powiada¬ 
my: 

Rzeczywiście, Joe ma astmę, lecz 
jak wielu innych ludzi z podobną 
przypadłością żyje zupełnie norma¬ 
lnie z wyjątkiem rzadkich momen¬ 
tów ataków astmy. Ale i wtedy uży¬ 
wa tylko inhalatora (małego, plas¬ 
tikowego pojemniozka ułatwiające¬ 
go oddychanie) I nie cierpi zbyt 
mocno, ł oczywiście nie ma zamiaru 
opuszczać zespołu. Donnie, który 
jest liderem grupy, powiedział zre¬ 
sztą kiedyś, że NKOTB nie będzie 
istniał bez któregokolwiek z nich. 

A propos Donnie'go. Donnie Ed- 
mond Wahiberg rzeczywiście zesłał 
aresztowany w związku z wybu¬ 
chem pożaru w hotelu w Louiswille, 
w stania Kentucky. Według opmii 


Czy 

Heytms 

się 

rozpad¬ 

ną? 




Grażyna Wołołta z Puław pisze do 
nas zaniepokojona: 

Dowiedztatam się. że zospół Nb w 
K ićs On The Btock (uwiBlpiam go} 
rozpada s/ę. Podobno Joe Mcintyre 
ma astmę — nie może śpiewać 


i tańczyć, a Donnie Wahfbsrg siedzi 
w więzienia. Proszę was, ieśii ćoś 
o tym wiecie, napiszcie w „3wiecie 
Muzyki". Bardzo mi na tym zaieży^ 
Wiaibiclaiek zaspełu jest w Poł- 


' T ■ 





w nasze} szkote raz na miesiąc, na ostatniej tekcji muzyki jedne z wy¬ 
znaczonych osób przynosi ulubione kasety i prezentuje je, mówiąc „kiłka słów" 
o słucbanej muzyce i jej wykona wcy. 

Moim uiubionym kompozytorem jest Jean Michai Jarre. Niestety, nie wiem 
c nim nic Choć przegtądam wiete czasopism, nieznaiazlam żadnych wiadomo- . | 
śc/ na jego temat, a chciałabym o nim opowiedzisć moim koiegom. Czy 
mogtłbyście mi pomóc? 

Anka 


OD REDAKCJI: 1 przyjemnością przedstawiam dziś Jarre’B — niewątpliwie 
włelką postać z kręgu muzyki elektronicznej, mającą wielu zwolenników 
również wśród Was. Jak wy, byliśmy rozczarowani, kiedy występ w Częs¬ 
tochowie nie doszedł do skutku. 

Bardzo nam się podoba pomysł ze szkoły Anki i dlatego drukujemy |ej list, by 
przed nowym rokiem szkolnym zachęcić Was do naśladownictwa. Podpowiedz¬ 
cie to nauczycielom muzykit 



się zbliżała. Niestety, w jego reali¬ 
zacji przeszkodziły prawdopodob¬ 
nie kłopoty finansowe. Ukazała się 
tylko płyta pt. „RevDtutiona". 

„Walting For Cousteau" to ostat¬ 
nia Jak dotąd ptyta Michela poświę¬ 
cona francuskiemu badaczowi pod¬ 
morskich głębin. Na niej zaś — ko¬ 
lejna nowość w muzyce erlysly. 
O ile bowiem pierwsza część ^yty 
zawiera rytmiczne i żywe ,,Calvp- 
so''.znany utwór w nowej aranżacji, 
o tyle druga to kontamplacyj- 
no-madytacyjna muzyka elektroni¬ 
czna. 

Jean Michel Jarre, jak każdy wiel¬ 
ki artysta, potrzebuje odpowiedniej 
atmosfery. Jego muzyczne pomysły 
rodzą się w Spokoju I cieple, naj¬ 
lepiej na wsi, Do Ich obróbki elektro¬ 
nicznej niezbędne jest mu wielkie 
miasto-- zazwyczaj Paryż albo No¬ 
wy Jork. 

Ar A ^ 

□uzą rolę w życiu osobistym I ar¬ 
tystycznym Jarre'a odgrywają blis¬ 
cy, rodzina. Warto przy tej okazj 
przypomnieć, że jago ojciec, Maufi- 
ce Jarre, Jesl również kompozyto¬ 
rem, zdobywcą kilku Oscarów za 
muzykę do titmów, m.ln. bardzo 
znanego obrazu „Ooklor Zywago", 
Mama Jarre'a współtworzyła w cza¬ 
sie II wojny światowej Francuski 
Ruch Oporu, za co w 1942 roku 
Charles de GauHe odznaczył ją me¬ 
dalem „Rasistance". 

2oną muzyka Jesi znana we Frar^ 
cji aktorka Charlotte Rampling, 
Oboje mają trójkę dzieoi. Najmłod¬ 
szego Dayida^ który podczas kon¬ 
certu w Houston pomagał ojcu gra¬ 
jąc na minimoogu, i^milię i naistar^^ 
szego Barnabę. Wszyscy mieszkają 
na wsi w Vvelines, a lałem w domku 
na przedmieściu Saint-Tropez. 

SŁAWOMIR WIĘCKOWSKI 
Prezes Fart Clubu Tangorine Dream 
f^Tangram'* z Pruszkowa 

PS Wazysikich czyfalników, którzy in- 
tera$ujq sie muzyką, m zwłaszcza muzy¬ 
ką elsktroniczną, prosimy o Maty, które 
będą dla autora wskazówką w jaki spo¬ 
sób I jakich twórców rodzaj u muzylct 
prezemować w ,,świście Młodych". 

(ópr. br) 


naocznego świadka, Donnie wylał 
coś na dywan I podpalił. 

Rzecznik NKOTB wątpi jednak 
wio oskarżenie. Ogień wybuchł rze¬ 
czywiście, to prawda, ale policja 
sprawdza właśnie, czy to Donnie 
dolał czegoś do ognia, czy wyrzucił 
tylko to, co się Już paJiło. Najwyższa 
kara za podobne wykroczenie to 2G 
lat. Donnie został jednak zwolniony 
za kaucją, która wyniosła 50 tys. 
dolarów. 

Jeśli nawet Donnie uznany zo¬ 
stanie winnym, będzie musiał co 
najwyżej zatracić wysoką karę albo 
zrobić Coś na rzecz środowiska 
Zdaniem rzecznika, cala sprawa zo¬ 
stała sztucznie rozdmuchana w pra¬ 
sie. 

(tłum. i opr. na podst. 

.^Smaaft mW' br) 


EBASURE 



Sa vaniiah 

Ooh ah 

Ooh ah ah ah 

Ooh Doh ah 

Ooh ooh ahahahahah 

Blue sayannah song 

Oh blue savannah song 

Somewhere 'cross Ihe desert 

Sornelime In the early hours 

In a restless world 

On the open higway 

Chęrus 

My home is where the heart is 

Sweet to aur randa r 

To yog only 

i send my jove to you 

Blue savannah song 

Ohohoh blue savannah song 

Racing ‘cross the desert 

At a hundred miles an hour 

To the orange side 

Through Ihe ciouds and thunder 

Repeat chorus 

Tm on my way back 

And your love will bring me home 

Say that your loving will 

bring me home 

l'm lravefllng fasi 

And your love will bring me home 

Youf lovlng will brłng me home 

Will I discover 

That your lqva will bring me home 
Keep me waiting darling 
Will i discover 

That your love will bring me 
home yeah 

Somewhere 'cross the desert 
Sometime In the eariy hours 
To the orange side 
Through the clouds and thunder 
Repeat chorus 

My home is whare the heart is 

Sweet to surrender 

To you only (sweet to surrender) 

I send my lcve to you 

Oh oh ohohoh oh savannah song 

(Oh ohohohohoh) 

To you only 
To you only 

Adres do korespondencji i zespo¬ 
łem ERASURE: 

Intercord 

Tcngesellschatt mbh 
AiKhelmerstr. 26 
7000 Slutfgart 7S 
{nadesłała Karolina Adamiec 
z Łęczycy) 

UWAOAE w przyaiłym tygodniu pódamy 
wtóf Hihi do ipiHciubu w języku aiigiaia- 
klm, ponłowat wiol* o«ób ma kłopoty z pl- 
tai%M'rń po onglsliku- 
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brać. Miałyśmy kucyki, czerwone be- 
rety^ byłyśmy tak samo ubrane. Dzidki 
naszaf pomysłowości bawiłyśmy słę 
w len dzień wspaniale. 

Jesteśmy zawsze uśmiechnięte, 
a kłopotów na razie nie mamy, bo cc 
za kłopoty może mleć trzynasłolatka, 
w kwiecie wieku i majęca na dodatek 
wspaniałą przyjadólką- 
Oczy wl śc ie zdarzają s i ą też sm u Ine 
chwile, ale bez małych kłopotów życie 
byłoby nudne. Potrzebny jest nieraz 
taki kłopocik, żeby ruszyć głową i po* 
myśleć, jak go rozwiązać. 

Naszym zdaniem, życie jest świet¬ 


ne, teraz są wakacje i przydałaby się 
jakaś przygoda- Może łos przyniesie 
nam szcząśde! 

Myślimy, że nasza przyjaźń, kióra 
z nllki przekszlałciła się w łańcuch, 
będzie trwała. 

A jeśli ktoś £ was jest samotny, 
prosimy, żeby do nas napisał. Za¬ 
miast dwójki może być naS trójkal 
Zawsze Się znajdzie sposób na samo¬ 
tność! 

Justyna Dziaaok Iwona Zawada 

uL Korlantage lla/fi ul. F^iękna Ża/S 
£9^00 Jawor 59-400 Jawor 

wdJ. legnickie woj. legnickie 


Jesteśmy wesołymi dziesięciolat¬ 
kami, a przyjaciółkami od trzech lat. 
Wcześniej chcdzttyśmy razem dc 
przedszkola, a obecnie zdałyśmy do 
IV ktasy. 

Dużo nas dzieli, ale jeszcze więcej 
łączy. Przeżyłyśmy już trochę rozcza¬ 
rowań do siebie, ale to nre jest ważne, 
bo nasze kłótnie nie trwają długo. 
Zawsze jedna z nas nie wytrzymuje 
i otwiera usia, które później Już się 
prawie nie zamykają, bo mamy wiele 
tematów do poruszenia. Właśnie 
przez to straszne gadulstwo zostałyś¬ 
my w szkole rozsadzone, nie możemy 
siedzieć w jednej ławce. 


Byłyśmy kiedyś na szkolnej wycie¬ 
czce ,.Szlakiem piastowskim". Pogo¬ 
da nie dopisywała, a my zmokłyśmy 
jak kaczki, lecz buzie miałyśmy 
uśmiechnięte i rozgadane jak zwykle- 
Same wymyślamy jakieś tajemnica 
do odkrywania, jak np, dziura w rurze^ 
podejrzane drzwi, tajemniczy scho¬ 
wek itp. Zachowujemy się jak znani 
detektywi, ale rzadko COŚ Odkrywamy, 
bo to jest tylko zabawa. 

Magda chciałaby zostać aktorką 
lub kosmetyczką, Iza zaś przedszko¬ 
lanką. kióra bawiłaby dzleci- 
Ahal klaszą magiczną liczbą jest 
czwórka- Życzymy wszystkim tak 
wspaniałej przyjaźni jak nasza. 

Iza t Magda z Poznanie 


M amy po 13 lat, własną przyjaźń, 
własny świet w ciągłym za¬ 
chwycie, pomysł na życie — jak mó¬ 
wią słowa piosenki. 

Mamy podobne zalr>teresowania 
I poglądy- Są między nami I przeci¬ 
wieństwa, zwłaszcza jeśli chodzi 
o charaktery, ale nie jest to duża 
różnica. 

Mówią, że nasz wygląd zewnętrzn<y 
przypomina główne bohaterki ,,0ar- 
ladyhy" Juliusza Slowacklega Alinę 
Iwona, a Balladynę Justyna. 

Chociaz jesteśmy przyjaciółkami, 
to jednak dostrzegamy świat wokół 
nas l lubimy towarzystwo koleżanek 
I kolegów. 

Interesuje nas archeologia. Razem 
postanowiłyśmy zbierać książki z tej 
dziedziny, które potem pomogą nam 
w nauce. 

W szkole bawimy się w grupie I bar¬ 
dzo lubimy Swoją klasę. W Dzień 
Wiosr^y obydwie przebrałyśmy się za 
siostry. Kiedy czekałam na Iwonę pod 
klasą, nagle ona stuknęła mnie z tyłu 
w plecy l powledziałaf — Już jesteś 
siostrzyczko^ — Zaśmiałyśmy się 
z tego obie I pobiegłyśmy stę prze¬ 


Chcę opowiadziać o moim praw¬ 
dziwym przyjacielu, który jest ze mną 
zawsze I wszędzie. 

Poznaliśmy się parę miesięcy te¬ 
mu. Qn leżał sobie dumnie na Jednej 



półce sklepu w Czecho-Slowacji. Miał 
na sobie zielony garnitur (do tej pory 
go nosi) I zawierał coś około ?00 
stron. Teraz wolę Już nie liczyć, bo 
trochę mu ubyło. 


Byłam wtedy bardzo smutna, więc 
go kupiłam i od tamtego momentu nie 
możemy się rozstać- 

Ja — zag u bio ne dziewczątko w tym 
wielkim świecie. On — zawsze służą¬ 
cy pomocą. 

Naprawdę mój pamiętnik )bo o nim 
tu mowa) jest niezastąpiony. Poko¬ 
chaliśmy się od pierwszego wejrze¬ 
nia j nadal jesteśmy sobie wierni. Nie 
wiem, co bym bez niego zrobiła. 

Zagubiona 



OSTA TNIPOCIĄ G Z CBIPPLE CBEEK 


Śfaćy Ocwne} światnoici pozostaty, cte w Crłppfa Creek ać dawna nikt nta mieszka 


Opuszczone ostedie górników 



Miasto^Mldmo. Opuszczone domy. 
Nieczynne restauracje. Puste hotele. 
Wyblakłe szyldy sklepowych reklam. Na 
wyludnionych ulicach wiatr wzbija tu¬ 
many kurzu... 


Bta^ ziota pnyciągnąt de miasta takim Candytów 
l rewetwerewcćw 


Gorączkst złota 

Ręk 1849. W bystrych nurtach American Rlver 
kilku myśliwych znajduje bryłki złota. Wieść roz¬ 
chodzi się lotem błyskawicy. Tysiące ludzi wyru¬ 
sza na poszukiwanlę cennego kruszcu. Pokusa 
zdobycia fortuny była tak wielka, że z dnia na 
dzień porzucili pracęt domy, a czasem i rodziny. 
Do Kalifornii ciągnęły tłumy, wkrótce siała się 
jednym z najbardziej zatudnionych rejonów Ame¬ 
ryki, W późniejszych lalach cenny kruszec odkryto 
także w Nevadzie, Montanie, Idaho, Jego pokłady 
nie były tak bogate jak w El Dorado. Z marzeń 
o bogactwie łatwo się jednak nie rezygnuje. 

Ztpta niB ma fu tak wieta, iak nam iwmawiafto. 
A wydobycie go Jest dziesięć razy trudniejsze, niż 
można to sobie wyobrazić — napisał w liście do 
rodziny jeden z poszukiwaczy. 

Wydawało się. Że gorączka złota nigdy się nie 
skończy. Święcie przekonani byli o tym budow¬ 
niczowie miasta Cripple Greek w Kolorado, 

Miasto bezprawia 

w 1093 roku, kiedy po raz pierwszy odkryło tu żyłę 
złota, była to niewielka osada. Kilka drewnianych 
domków malowniczo wkomponowanych w bezkres¬ 
ną prerię. Kilką lal później w Cripple Creek Żyło już 
ponad 20 lysięcy ludzi. Jego rnieszkańcy lo praw¬ 
dziwa FTiozaika ludzi Dzikiego żachodu. Blask fortuny 
przyciągnął tu poszukiwaczy przygód, myśliwych, 
farmerów, bandytów, rewolwerowców. Okoliczne 


złoża uznano za jedne z najbogatszych. W roku 1910 
wydobywano tu rocznic złoto wartości 4S0 milionów 
dolarów! 

Cripple Creek rozrastało aię coraz bardziej, prze¬ 
mieniając się w tętniącą życiem metropolię. W wyro¬ 
słym na pustkowiu mieścin slawlano kilkupiętrowe 
budynki, hotele, banki, lokale rozrywkowe, kasyna 
gry. Doprowadzono linię kolejową, a po oświellonych 
uhcach kursowały elekiryczne tramwaje. Liczba mie¬ 
szkańców przekroczyła 50 tysięcy, a magia błysz¬ 
czącego kruszcu r^adal przyciągała nowych przyby¬ 
szów. W Stanach Zjednoczonych rozpoczyna! się 
wielki kryzys ekonomiczny, a lulejsze kopalnie zioła 
prosperowały znakomicie. Dla wielu bezrobO'tnyę;h 
była to ostatnia deska ratunku. 

Wynagrodzenie w kopalniach zaczęło spadać. Gó¬ 
rnicy przerwali pracę, żądając podniesienia zarob¬ 
ków. Rozmowy zakończyły aię fiaskiem — łaniej sHy 
roboczej przecież w mieście nie brakowało. Straj¬ 
kujący wysiali do jędnego z głównych podzlennnych 
szybów wagonik wypełniony dynamllem. Potężna 
ekspłozja doszczętnie zniszczyła kopalnię. 

Właściciele nie za nn i erze li kapUułować. utworzyli 
własne brygady porządkowe złożone z największych 
zabijaków. Górrttcy także dobrze posługiwali się 
bronią. Cripple Creek stale się widownią pojedynków 
i krwawych jatek, Do akcji wkroczył gubcritator, 
wzywając na pomoc oddziały Gwardii Warodowej. 
Pod groźbą karabinów podpisano porozumienie, 
slrajk został zakończony, a czas pracy skrócono z 10 
do B godzirt. Nędznych zarobków j^nąk nie pod¬ 
niesiono. 


Wyrok losu 

spokój w mieście Irwał krótko, Slrajk i wybuchły 
z nową siłą. Scenariusz akcji powiórzył się z foto¬ 
graficzną dokładnością. Wysadzono dynamilom głó¬ 
wny szyb- Właściciele kopalni wezwali na pomoc 
rewolwerowców. Codziennie na ulicach słychać było 
wystrzały. W Cripple Greek zjawiły się oddziały 
kawalerii. Zdesperowani górnicy podpalili stację ko¬ 
lejową Organizatorów akcji osadzono w więzieniu. 
Ponad 25Q strajkujących deportowano poza granice 
stanu bez prawa powrotu. 

Konflikt udało się zożegr^ać Wtedy nikt jeszcze się 
nie spodziewał, że są to oslatnie dni świetności 
Cripple Creek. 

Górnicy pracowicie drążyli Iwarde skały. Bezsku- 
iecznle. Zasoby ztota zostały doszczęlnie wyeks- 
plcalowane. Innych bogactw w Lej okolicy nie byłot 
Miasto pozbawione dopływu cennego urobku za* 
częło umierać. Bankierzy zwijali swoje Interesy, 
Zapanowało powszechne bezrobocie, Ludzie w po¬ 
śpiechu opuszczali domy l hotele. Ostatni pociąg 
odjechał z miasla w połowie lal trzydziestych. Kurs 
powrolny odwełano. Żaden podróżny nie wybierał się 
w le rejony Kolorado. 

Od wielu lat w Cripple Creek nikt nie mieszka. 
Wszystkie budynki są puste, rzadko turyści zakłócają 
spokój umarłej metropolii. Amerykanie bardzo serio 
Irgktują przysłowie o fortunie, którą kołem się toczy. 
Dla lago miasta los dawnoi już przestał być łaskawy 
Czasy jego świetności minęły bezpowrolnie -. 

JUSTYN OFIARA 
EdI. srchlwum 
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Aby wziąć udzi«ł w losowaniu 10 
nagród po 50 000 ztotych, wystarczy 
rozwiązać przynajmniej jedno zada- 
nio« Rozwiązanie prześlij w ciągu 10 
dni od daty tego numeru pod ad¬ 
resem: j^Świat Młodych", ul. Moko¬ 
towska 24,00-561 Warszawa^ „Zada¬ 
nie premiowano nr B91'\ 


Autor: STANISŁAW BiSKO 



Odgadnięte wyrazy 8-llterowe wpisz prawoskręl- 
nia do diagrarru tak, aby w każdym polu znalazty sią 
dwie Iftery. Początek wpisywania wyrazów w polu 
oznaczonym kraską. 

PRAWOSKRĘTNIE: 1) w Polsco do XiV w.: urzędnik 
nadworny ustugojący przy Stole królewskim, zastęp¬ 
ca Stolnika, 2) miasto w wo). nowosądeckim, 3) krzew 
rosnący w winnicy, 4) płaskodenna łódź motorowa 
przy dużej prędkości ślizgająca się po powierzctinl 
wody, SJ typ psa myśliwskiego. MÓry zwiotrzywszy 
zwierzynę nie goni jej, ale kładzie się i czeka na 
przybycie myśliwego, 51 rodzaj pułapki^ 7} odporność 


na działanie czynników zewnętrznych, 6) jest nim 
każdy z nas, 9) dzień tygodnia. 1D) port w Hiszpanii, 
nad Morzem Śródziemnym, 11) gracz drużyny piłki 
nożnej lub siatkówki, 12] cecha charaklerystyczna dla 
danego lypu przedmiotów, zjawisk. 13) niewielka 
bitwa, 14) dawniej: pociski armatnie wypełnione 
żelaznymi kulkami, 15] położenie. 16) dwunasta go¬ 
dzina w dzieć, 17) miejsce zwycięstwa wojsk Boles¬ 
ława Krzywoustego nad wojskami cesarza Henryka 
V ekspedientka, 19) mazista substancja 

używana w kosmetyce jako podłoże niektórych maści 
i kremów, 2Qj sposób odprawiania nabóżeóslw \ cere¬ 
monii religijnych. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO nr 376 
z 52 numeru ,3wjala Młodych" z dnici 29.06,1991 r. 


ROZWIĄZANIA 
z POPRZEDNlkcO 
NUMERU 


Podane niżsi wyrazy wpisz do diaęrainu lak, aby 
powstała krzyżówka. Naslępnia z Iiler,kl6rs znajdą 
się w oznaczonych polach, ułóż wyraz ą-riierowy 
i pFzaślIj go jako rozwiązanie zadania. 

WYRAZY 

3-łl1eroifB: AKT, GIJŻ.KUB. KliM. KUR. LIK. MOS. 
PAN, PAS, REA. 


4-lł(srows; AGON, AKAN. AMON, AMOR, ATMA. 
A20R, ETAP. GOLE. KAJA. KAMA, KOGA, KOSA. 
LENA. MARS, MASA. MOZA, NAMA. NARA, OGON, 
OKAP. OPAL. ORKA, OSET, RANO, RALTT, RITA. 
TRAK. TUJA. TURA. UPÓR. 

S^łilsrcws: AKARA. ARTUR. BALET, BARKA. ELA¬ 
NA, GALIA. GÓRAL, KALKA. KETON. KOMIN, KO¬ 
NAR. KOSZT, kurka, legat. UMAN, MOTAK. 
PTAKI, RAM BO, TOTEM, TRAKT, W AL] A. ZAKAT, 
&-li(srow«; AMATOR AR AKAN. HEKTAR. PARNAS, 
POLANA. TAPETA. 

T-lllarow*; KOLATOR, ŁAZANKA. 

6-łłtarowa: ARSZENIK. IROKEZKA. KARAWELA. 
KOSZTELA 

ft-lttarswa: KOMUNIKAT, MATUZALEM. 


Lepiej zużywać się niż rdze¬ 
wieć. 

Poziomo: klepisko, pejcz, druży¬ 
na, noąiske, rzeka, aktywność, 
sztolnia, Ankara, indeki, Śnieżnik, 
rozcięcie, wodze, rozmowa, niza- 
nie. kmieć, antracen. 

Pionowo; laureat, płyta, spawanie. 
Orneta, pasowanie, jasnota, 
złość, odpryski, lękliwość, ankie¬ 
ter. internat, drzazgi, nadanie, 
ściana, Puryk, wizja. 


Nagrody po 20 000 żł wylosowa¬ 
li: 

Jolanta Bugajska — Limanowa, 
Iwona Makowiecka — Stargard 
Szczeciński, Jan Nowak Wałb¬ 
rzych, Urszula Pafeis — Gorlice, 
Ralal Ponikwia — Bielsko-Oiała, 
Agnieszka Rój — Tychy^ Micha! 
Rybiński — Zielona Góra, Płotr 
Sadowski -- Gdańsk, MIcbsI Woj¬ 
tyła — Lublin, Danuta Zwiewka 
— BlOfizyn. 


B1AtA DZIURA: 3. ANAGRAM RYSUN¬ 
KOWY: Ikar “ arki, ikra, Irka, Kair, Kira, 
raki, Irak KRZYŻÓWKA MAGICZNA: ka- 
torżnik, gorliwość, óżywienie. pięściarz. 
CZTERY OBRAZKI: C. A. B. D 
TAJEMNICZE DZIAŁANIA: 

9oe - 32 - m 

- K - 

612 : 17 36 

296 + 544 ^646 



Litery z oznaczonych kratek, czytane kole¬ 
jno rzędami, ul worzą myśl Menandra, którą 
wystarczy nadesłać jako rozwiązanie. 
POZIOMO: 1) cierń — to, co zesłało zanoto¬ 
wane, 2] dom wiejski z podwórzem l zabudo¬ 
waniami gospodarskimi, 3) krótka biała sza¬ 
la noszona przez księży oraz przez osoby 
świecki a posługujące przy czynnościach li¬ 
turgicznych — mleka lub wody. 4) pogawęd¬ 
ka, konwersacja, 5) część wagi aptekarskioj 

— kłamca, 6) warta, 7) podobno pierwszym 
stopniem do niego jest ciekawość — stan 
w USA graniczący z Kanadą. 6| biały lub 
razowy, 9) z pępkiem — w przenośni: nastrój 
panujący w jakimś środowisku, 10) obchodzi 
Imieniny 5 lutego. 11) rezerwa — potrawa 
z surowego mięsa, 12) siatek rybacki, 13) 
zielony, do posypania ziemniaków — za¬ 
bronienie, 14} w pocztowym nadajesz list, 
paczkę, 15) wał ziemny — bieg spriiterski 
lub czysla wełna. 

PIONOWO: A) owoc palmy — franciszkanie 
lub benedyktyni, B) harcerska, C) stojąca na 
biurku — pokaz, rewia. D) czytanie, E) szero¬ 
kie, niskie naczynie, najczęściej ozdobne, 
używane dawniej de picia — przegroda 
pozioma dzieląca budynek na kondygnacje, 
F) prymitywne narzędzie orne, G) odgłos 
powstający przy tarciu o siebie twardych 
przedmiotów — pisząca część ołówka, H) 
zwój, rulon, I) oznaka władzy monarszej 

— wybilne zdolności, JJ slyl pływacki, K) 
werwa, animusz — sakwa, kiesa, L) między 
pańsiwami, M] zarozumiałość, wyniosłość 

— słowa do utworu muzycznego, N) za¬ 
chwalanie towarów. O) krótki, żartobliwy 
utwór sceniczny — wilka. 



Którą z dróg: 1, 2 czy 3 marynarz 
in ; Ą dojdzie do swej żaglówki? 


.1 z: 



Redofluję koFagium: Ewa JanOrgol- 

brand (red. rvBcz.). SurloU Pewel, Zdzitlaw 
Przył)Tł«nkk, Grażyna Śirooder-Buitowkka 


(z-ca red. nocz), Usttk SzymaAuki. 

Adręę rędak^ii: uli Mnfccliirwska. Ż4, óósśl 
Warszawa. letax: Ś13666. Telatuny; redaki&r 
naczelny: 21-15-61, i-ce red. nacż. 
— śże-S&IS: Mkreiarz redakcji — 6£8-2ś+fl; 
dztał lęczFtości z czytelnikami — 21-^1-13^: 
dział oponowy i zaiolereMwań — 21-98-25: 
dział flpchloczno-wychowawczy — 21-47-08: 
dział kultury — 628-77-21; lotoreponerzy 


^ żi-śą-żS: dział reklamy, promocji l kotper- 
lożu oraz dizlal predirhcjl wydawniczej 
—20-21-42, Nie zamówlorrycli materiałów re¬ 
dakcja rrie Zwraca. 

WYDAWCA; S.P, „Świst Młodych", Weruawa, 
ul. Mokotowska 24. Prezes Zarządu — Jan 
Óręelhrand. Numer kenta bankowego: 
PBK ill On/V-wa 370015-973913. 

Ogłoszenia przyjmuje redakcja —teL 21-19+16 


ża tre^ cgloazeit redakcja nia odpewroda. 
Inrcrmacjl o warunkacn i lerminach jMenuma^ 
raty udzielają wszystkie oddziały HŚW „Fta- 

oa-KsjążkB-niłCh" oraz urzędy |)OC2lowe. 

SKŁAD: własny 

ŁAMANIE 3tipergral-Sp.zo.o.,Warszawa.ul. 
Wyruilezek 2, lit 812375 isc, 43-17-89. lei. 
43-74-21 do 9 w 355. 

DRUK Onjkamią Prąsowa S.A.w Lodzi. 
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NOWY BAZAR ŚWIATA MŁODYCH 


jak pełen zagadek, szarad, krzyżówek, za¬ 

dali logicznych. Szukajcie w kioskach RUCHU. 

Już jasll 

UWAGA, UWAGA, UWAGA! 

Nagrody la rozwiązania konkursów z BAZARU 
^ wiosna'91 wylosowaH: 

• deskorolką — Sławek Szmyra z Chorzowa 
0 walkmana — Maciej Kubiś z Kolbuszowej 
^ gry planszowe: Mateusz Gole, Kraków: Łukasz 
Makowski, Inowrocław; Darek Żyła, Stronie SŁ; To- 


masz JagleHo, Władysławowo; Marcin SzybIóski, War¬ 
szawa 

^ książki: Boguń Hullst, Tychy; Beata Jabłohska. 
Łapy; Marla Śliwińska, Gdańsk-Oliwa: Anna Kaczkow 
ska. Głogów; SyfaIIla Pomarecka, Gorzów Wlkp 
Ul bombonierki; Donata Olczyk, Płock: Remigiusz 
Tkacz, Stupsk; Dorota Nowakowska, Złotów; Maciej 
Gościn lak. Kruszwica: Marcin Sokołowski, Kraków. 

Gratulacje! 

W nowym BAZARZE — nowe konkursy. 

Zapraszamy! 


nOKOŃCZENlŁ ZE STB. 11 
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Kiedy pojawi sią sainochód eleklryczny 
na paliwo pana Tru*a?Otóż według gazety 
„Die Wa!t", skąd pochodzi ta informacja, 
pokazowa Jazda prototypu planowana jest 
na pierwszą połową przyszłego roku. 
W dwa lata późnie} itaSmy zjeżdżać ma do 
300 tysięcy ekologicznie czyslych pojaz¬ 
dów 

1/yyralazek nowego paliwa przyszłości 
j^inacza również rawolucją w całej ener¬ 
getyce Znikną przewody elektryczne, po 
których przesyła sią prąd z alektrownl do 
użytkowników. OsiczĘdność energii bę¬ 
dzie ogromna, na przesyłaniu prądu prie- 
wodamE irecł sią bowiem okoto jednej 
irzeciej mocy wyjściowej, nie licząc kosz¬ 
tów związanych z budową linii przesyło¬ 
wych. (bj 

















































































































































































































